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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We L w o w ie : miesięcznie zł. 150 kwartalnie zł. 4‘50, 
Półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składajacy przedpłatę bezpośrednio w admmistra- 
c y i  Gaz. W a r ,  m a j ą  nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II. Altenberga 
(dawniej ?’• H. Richtera).

Hz nrow łncyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. G. półrocznie zł 12.

Za nrenica kwartalnie zł. 750 , półrocznie zł. 15. 
P renum erato row i*  Gat. N ar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m ir- 
n F  . .i  1'  TJtT o r l u l l l i n  i r» V b i a i i n T P i t y

Jium cr k o sz tu je  6 et.

■darego
c G ŁO S ZE N IA  I P R Z E D P Ł A TĘ  p rz y jm u ją . we Lw<

Aministracya Gazety Narodowej ul. S  
Ludwika 1. 3; w  P a ry ż u :  C. Adam (Cibor""'"
38 rue de Yarenne Paris; we W iedniu: F  
stein & Yogler (Otto Mass) Walfisehgasse 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. O ppet. . . 
iiergasse 12, — M. Dukes Wollzeile t>, — i#d*aaj, 
WollzeiJe 11 i J. Danneberg, I. WollŁ.

w ych odzi w  dw óch w y d a n ia ch : dla L w ow a o godzin ie 8  rano — dla prow in cy i o godzin ie H w ieczorem .

w  H am burgu: A. Steiner; w  Fran kfurcie  . _
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube &ll<ł I& 9 5
w  W arszaw ie : Reichman & Frendler.

CENA O G Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia zw yczajne za
szpaltowy wiersz drobnym  drukiem  lul ■ * rr
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub j e e 3 J t X  
sce 30 ct G ło sy publicznokcl za wiersz lą  
miejsce 50 ct. P ryw atn a korespoudeucya 3 U 
wyrazu. K a rty kertfpendunoyjua dla drobn 
ogłosz 30 ot, w ielce

wnia-
  '  dzie

B iu ra  r e d a k c j i :  ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. I K e c ia lr to r :  B r. A L E K S A N D E R  V O ^ £ Ł . B ia ra  a a m ln is t r a c j i  : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

m c .

Z bieżącej chwili.
Lwńw d. 12 stycznia.

S t a r  o er.® s i u n ieśli w 
czeskim i morawskim (dr. K  eger i dr. 
Sarom) jednawowe projekta k r a j o w e j  
o r d v n » o y i  w y b o r c z e j .  J a k  z P ra 
1 1 d o n o sy  zamierzają memieocy ozłon- 
kowie ktm ieyi sejmowej dla reform y 
wyborczej wnieść op row adzeń  e wybo- 
X  w e d l e  k u r y j  n a r o d o w y c h .  
Otóż w PaU ik  jeden z w ybitnych po­
lityków staroczeskich godzi się na  tę 
myśl. Sądzi on, że dałaby się przepro­
wadzić taka reforma wyborcza, któraby 
r .  ew mała większej własności odpowie­
dnia liczbą mandatów, zresztą jedna
z a p ro w a d z a ła

s k i f n .X o ? r 3 ,6 5 0  000 do niemieckiej

g p ra ^ e d  1 i wy W, gŚ ro d o w y ch  stosunków je s t  potrzebny,
n o n ie wnż ludność niemiecka m e powin­
na być, tak, jak je s t teraz, w ważnych 
krajow ych kwestyach adm inistracyjnych 
m , w k w e s ^ i  wyboru członków W y­
działu krajowego, zdana D a ^ s k ą  i me- 
łaske swoich przeciwników narodo 
wvch W  W ydziale krajowym powinno 
zasiadać czterech reprezentantów  cze- 
sk:eh trzech niemieckich i dwóch 
wiek-’zei w łasności; liczba przeto człon­
ó w  W vdz &lu krajowego powinna byc 
Podwyższona do dziewięom. Na każdy 
Sposób m iałby odpaść wybór członków 
W ydziału kraj. przez sejm cały, aby 
w s z e lk ie  jednostronne kompromisy wy-

k ln R -fo m a St a yokazałaby się korzystną,
zwłaszcza w razie, gdyby sejmom przy­
p ła s z c z a  obsyłan ia R ady pan-
,Ww . gdy* w W  o i y m n y b y  „  Izbie
n S w  odpowiednią reprezentację  obie 
narodowości Czech, wszystkie też w ar­
stw y zarówno począwszy od meopodat- 
kowaDy-..h i najniżej opodatkowanych 
ąż do ordynatów  i najwyżej opodatko- 
wanveh.

A utor jednak  wątpi, aby m yśl ta 
*wy ciężyła ; przewiduje, że znowu przez 
szesó la t kręcić się będą luźne projeata 
i płonne przyrzeczenia, aż wreszcie 
przemoo, c z y  to z  góry, ozy z dołu, 
kw estyę rozstrzygnie w sposób, k tó re­
go dzisiaj n ik t m e przewiduje. Możua- 
hv zresztą powiedzieć, że sam autor 
nie bierze swego projektu na seryo, 
że ułożono go i ogłoszono tylko dla 
okazania, że Czesi gotowi są rękę po-
duć NicDioom* t i tf i

P r e z y d e n t  węg. Izby posłow br. 
R a n f f v  o tr z y m a ł  ostatecznie i przy- 

utw orzenia nowego gabinetu,
S j  t e ł  eda. B e to e  to  ę b i -

^ r w Ł r l e l o ,  zw any g«b,netem  B „ -
ia k  b v ł  n ie g d y ś  w  A u s t r y i  g a  

S e t  L a i t  W « <  A n e r s p e rg ,  ja k o ż  
i A n t k i  p r z y n ie s ie  ta k ie  s a m e  t j .  n ,  
* !  w s z y s tk ic h  d o ty c h c z a s o w y c h
a n S i z m ó w y  i k o n tr a s tó w  a ż  s ię  
K f z y  n a re s z c ie  z w ro te m  je d y n ie  n a ­
tu r a ln y m .  M in is te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h

T Z .J& . J O T A .

© I L T  I  1 £ T .
O pow iadanie.

(Ciąg dalszy.)

Ciekawym zbiegiem okoliczności je­
dno i to samo zdanie kończyło te dwa 
tak odmienne listy. Odczytałem oba raz 
jeszcze, porównywnjąc.

Jak ie  wyraźnie i jaskrawo o d z w ie r -  
ciadlały się w nich ze wszystkierni swe- 
mi właściwościami te dwie najbliższe mi 
W danei chwili na świecie istoty L . 

Wtedy, gdy on odniósł z tego spot-
bo,.- wrażenie jakiegoś pr .eirzystego kania w ra. ^ mu dało estety-
obłoku, zJa * lpka’ ,“ iatła i woni — ona 
czue odoitfcie świaWa
zauważyła nawet sposoo 1 8  
włosów, i kształt jego pą ••• & ^

On widział tylko jej wa| a jego 
dostrzegł w f ;  zJJja kobieca próż-
n o K g a d ł a  już rodzący się dla mej 
zachwyt. Ona jemu wydała §wanvm. 
brą; on jej -  Starannie wychowany 

Uśmiechałem się, czyniąc 
te zestawienia. . ,

Nie mogę powiedzieć inaczej j 
ko, że kochałem Złotą N i e z a b u d k ę ,  nie 
znajduję innego odpowiedniego y 
na określenie tego, co dla mej czułem, 
co mnie do niej p rz e k u w a ło .

Daleki jednak .by łem  od » y ep ien w  
co do jej duchowej istoty. Niezgłębiałem 
jej nawet nig<^. Bezwiednie niemal od­
czuwałem p ł v &  amysJ D 1 ser“a> 
Odziane w wStowbie P '^ ae c,ało> Praed 
którem biłyem pokłony.

H ieronym i — m anekin W ekerlego i 
koszutowców — m iałby pozostać w g a­
binecie Banftyego, ale na każdy sposób 
w ystąpiłby Szilagyi, w strę tny  koronie, 
i tekę sprawiedliwości, a raczej n ie­
sprawiedliwości, zam ieniałby na  k rze­
sło prezydenta Izby posłów. Ciekawiśmy, 
ozy i jaka część łupów spadnie klikom 
Tiszów i Andrassych i ozy -w gabine­
cie zasiądzie jak i reprezentant stronni­
ctwa Apponiego.

Żydo-masoni węgierscy zdawna za­
powiadali taki w ynik przesilenia z całą 
dumą. Sądzą oni, że nowy gabinet już 
w poniedziałek będzie się m ógł przed­
stawić sejmowi; tylko jedno napaw a 
ioh goryczą i niemiłem przeczuciem, 
mianowicie, źe „i dla stronnictw a libe­
ralnego (W ekerlego) w ypadki nie prze­
szły bez śiadó»“. W  istocie znow u k il­
ku członków onego przeszło do obozu 
„dyssydentów" tj. Szaparego. T ak  więc 
bez łaski koszutowców nowy gabinet 
nie będzie m iał większości, ozem zaś 
tę  łaskę okupywać sobie zechce, trudno 
zrozumieć. W szak okupywanie się ko- 
szutowcom sprowadziło upadek W eker­
lego. Zapewne więc gabinet Banffyego 
będzie omijał wszelkie sprawy, w któ 
rychby skazany był na pomoc skrajnej 
lewicy. Chyba, że weźmie na kieł i 
wbrew koronie zechce dalej wręcz kon­
tynuować system W ekerlego. We W ę 
grzech na razie jes t i to możliwem, do­
póki się nie w ytw orzy zmiana w opinii 
publicznej, zdolna stawić czoło dyk ta­
tom bażdoozesnego m inisterstw a.

Cesarz W ilhelm II. niezm iernie jest 
zajęty myślą stworzenia s i l n e j  f l o t y  
n i e m i e c k i e j .  Chce on w tym  wzglę­
dzie iść za W ilhelmem I., k tóry  pozo­
stawił wielką armię lądową. Na wie­
czorka danym  dla kilkunastu posłów 
rajchstagu przez półtrzeoiej godziny 
z mapami w ręku w ykładał im rozwój 
m arynarki w rozm aitych państw ach, 
rozdział jej na  poszczególne st&cye, za­
dania m arynarki na wojnie i dla o- 
chrony handlu, wzrost rozm aitych flot 
wojennych i handlowych i nie staw ia­
jąc sformułowanych żądań, skończył 
tern, że niemiecka m arynarka wojenna 
dzisiaj tem mniaj podoła swemu zada­
niu, gdy niemiecka flota handlowa zaj­
muje pierwsze miejsce po angielskiej. 
Słuchacze podziwiali cesarza, mianowi- 
oie, gdy  przedstawiał przebieg b itw y  
morskiej między Chińczykam i a J a ­
pończykami u ujśoia rzeki Yah.

O stanie rzeczy we W ł o s z e c h  
czytam y ciekawe wyznania w Nowej 
Pt •essie: „W przypuszczenia, że p rę­
dzej czy później odbędą eię walne w y­
bory do parlam entu, ubiegają się snaó 
t a k  r z ą d  j a k  i o p o z y o y a o p o  
m o c  s t r o n n i c t w a  k a t o l i o k i e -  
g  o, które co do wyborów politycznych 
dotąd trzym a s ę postawionej przez 
P iusa IX . zasady: „Nie ofceemy w ybie­
rać ani wyboru nie przryjmiemy“. Z a­
równo Crięp* j‘ak i opozycyoniści za­
pytyw ali poufnie w W aty' auie, ażaliby 
papież nie zechciał w ypraw ;ó swoich 
w iernych do kam panii wyborczej; ale 
obie strony otrzym ały  rebuzę. Papież 
m iał powiedzieć, że nie obce staw ać

po stron ie an i Crispiego ani Cava!lot- 
tego, gdyż wyższemi, niż oni obaj, kie­
ruje się zasadami.

„W ażną właściwie jest ty lko  la  oko­
liczność , że gdyby papież pozwolił 
katolikom  zrobić użytek ze swoich 
praw  politycznych, katolicy opanow a­
liby zapewne nadchodzącą akoyę wy­
borczą we Włoszech.* Z tych, jak i 
z dalszych wywodów wrogiej papie­
stw u Nowej Pressy w ynika, że r£,m i 
opozyoya włoska całkiem się zużyły, 
że już nie widzą dla siebie rady.-że 
tęsknią za pomocą katolików, i źe ka­
tolicy są obecnie decydująoym we Wło­
szech żywiołem.

Ja k  zapowiadał nasz telegram , m iał 
C a n k o w d. 9. bm. posłuchanie u  ks. 
F e r d y n a n d a ,  o które zaraz po 
przybyciu swojem do Sofii prosił. Gan­
ków eświadozył, iż przybywa, aby wy­
razić księoiu swoją wierność i nległośó 
dla dynastyi, tudzież gorące podzięko­
wanie, że mu dozwolono powrotu do 
kraju i dodał, że nigdy nie był anty- 
dynastyoznym , w iedząc, że szczęście 
ludów bałkańskich na sile dynastyi 
polega. K siążę podziękował Cankowowi 
za te  uczucia i powitał go jako w ra­
cającego do kraju. Posłuchanie to nie 
miało cechy wybitnie ofieyalnej; nie 
przypadało też w dzień audyenoyo- 
nalny.

Nowy projekt antypolski.
Nie wystarcza już zwolennikom hecy 

antipolskiej działalność komisyi koloni- 
zacyjnej, pracuje ona zbyt żółwim kro­
kiem na rzecz niemczyzny, gdyż nie mo­
że więcej osiedlić rocznie kolonistów 
niemieckich nad 250—300. Więc nasu­
wa się jakiemuś „badaczowi polskiego 
rozwoju prowincyona!nego“ w polako­
żerczych Beri. N . Nachr. m yśl, „aby o- 
bok tego państwowego, tak cennego po­
działu wielkiej własności ziemskiej zor­
ganizować jak najprędzej prywatne osie­
dlanie niemieckich chłopów na parcelo­
wanych włościach, aby więc rozpocząć 
akcyę podobną do działania Banku ziem­
skiego cd lat kilku na podstawie usta­
wy o włościach rentowych i pod kiero­
wnictwem bydgodskiej komisyi jeneral- 
nej. Chwila byłaby ku temu najstoso­
wniejsza."

Beri. N . Nachr. p iszą : Towarzystwo 
szerzenia Niemczyzny na wschodnich kre 
saoh ma obowiązek „założenia niemie' 
ckiego banku ziemskiego1', któryby zaku­
pił spory kawał polskiej wielkiej wła­
sności ziemskiej do rozparcelowania mię 
dzy chłopów niemieckich ze wszystkich 
części rzeszy i tem samem zapewnił 
niemczyinie ostateczne w tej dzielnicy 
zwycięstwo.

Państwo mogłoby Dotem sekundować 
związkowi dzielnie, gdyby pomnożywszy 
w Prusach Zachodnich w ostatnim  cza­
sie swą własność leśną do 892.000 be 
ktarów, w Poznańskiem atoli zakupiwszy 
m ło, nabywało dobra na domeny wedle

myśli ks. Bismarka, dawne zaś domeny, 
z których w 1895 i 1896 r. po dwie 
będą wolne od dzierżawy, rozparcelowa­
ło przez komisyą kolonizacyjną, ku cze­
mu uczyniło już początek w powiecie 
międzychodzkim. Ze kapitał akcyjny nie­
mieckiego banku rolniczego oprocento­
wałby się odpowiednio, za to poręczają 
sukcesa Banku ziemskiego, który płaci 
4 do 5 procent dywidendy, do 30. czerw­
ca 1894 roku osadził 728 polskich go­
spodarzy na 41 koloniach i przy kapita­
le akcyjnym w wysokości 1,200 000 mrk. 
w piątym roku swego działania uzyskał 
65.992 mrk. czystego zysku. Tylko zwal­
czając Polaków własną ich bronią, rów- 
wnoważąc ich dążności do pomnożenia 
polskiego stanu włościańskiego przez 
tłnmne osiedlanie niemieckich chłopów 
może tutaj utrzymać się niemczyzna i 
dojść do nowego rozkwitu, może nie­
miecki stan średni w miastach otrzymać 
się w tej prowincyi11.

Najznakomitszą z wszystkich mów 
w rajchstagu niemieckim w sprawie an- 
tywywrotowej, była mowa br. Stumma 
(ze stronnictwa wolno konserwatywnego), 
który dosadnie i gruntownie znicował 
wiadomą nam mowę socyalisty Auera. 
Onegdaj w imien;u konserwatystów hr. 
Limburg-Stirum podziękował Stummowi 
za jego mowę, i oświadczył, że konser­
watyści woleliby ustawę wyjątkową, ale 
w ogóle przyjmują przedłożenie, zastrze­
gając sobie pewne poprawki.

Dr. Munckel (z jednej frakcyi wol- 
nomyślnoj) podnosił, że nie należy bez 
potrzeby oddawać sądownictwo w służbę 
polityki. Obecna ustawa karna jest w zu­
pełności wystarczającą. Mówca krytyku­
je szczegółowo elastyczność pojedynczych 
przepisów projektn, i zapytuje ironicznie, 
czy karność wojskowa istotnie jest już 
tak rozluzowana, iżby osobnych paragra­
fów ochronnych potrzebowała.

Ogromnie rozruszała rajchstag mowa 
m inistra wojny Bronzarta, który po woj­
skowemu odciął się Muncklowi i ruba­
sznym poniekąd humorem prawicę do 
śmieehu pobudzał. Oświadczył on, że 
karność w wojsku jest jużcić należyta; 
arm ia jes t i będzie ostrym instrum en­
tem bez względu, za kim lub przeciw 
komu by ją  wezwano.

Na każdy sposób należy młode, nie­
dojrzałe jej żywioły uchronić od zawle­
czenia zarazy socjalistycznej. Właśnie 
ostatnimi czasy pomnożyły się wypadki 
przemycania pism ulotnych do koszar i 
napady na posterunki wojskowe, zwłasz 
cza koło prochowni i t. p. (niepokój mię­
dzy socyalistami). Tak jest (zwrócony do 
socyalistów), już to ja wam wierzę, żeś 
cie wy na tyle ostrożni i nie napadacie 
na magazyny, zwłaszcza gdy żołnierz 
z bagnetem na straży stoi. Ale kiedy 
przyjdzie wielki krach, do którego dą 
życie, to wam powiedzą: „Panowie de
putowani socyalistyczni, na front 1“ Wtedy

nie wystarczy udawać, że się gwiżdże, 
wtedy będziecie musieli gwizdać, a oba- 
czymy, komu rychlej tchu zabraknie.

Kto na wojnie karność narusza, tego 
stawiamy na kopę piasku i haniebnie 
rozstrzelamy. Także i z tymi, co podże­
gają, nie będziem robili ceremonii. Po 
dajcie nam pp. środki, abyśmy takich 
przykładów na oczy stawiać nie byli 
zm uszeni!“

Pruski minister sprawiedliwości Scliiln- 
stedt wziął sobie na cel dr. Munckla, 
wykazując, że uderza na dzisiejszy pro­
jekt rządowy, podczas gdy Ilitnel, towa­
rzysz polityczny dr. Munckla, w r. 1S76 
taki sam w niósł projekt dla ochrony ro 
dżiny, małżeństwa itd.

Inne przemowy nie miały głębszego 
znaczenia.

Wczoraj toczyła się rozprawa dalej.

S E J M .
Lwów 12 stycznia.

(5 posiedzenie C seeyi, VI. peryodu).

Zaraz po godz. 11 otw orzyłaś, m ar­
szałek dzisiejsze posiedzenie. Posłów o- 
becnych było więcej, aniżeli na poprze­
dnich posiedzeniach.

Hr. Rey otrzymał urlop na 8 dni, 
p. Okoniewski do 15. stycznia, a ks. Sa­
wa do końca sesyi.

Odczytano spis petycyj, które w cią­
gu dalszym wpłynęły do sejmu. Przy 
petycyi komitetu cerkiewnego w Kury- 
łowcach o subwencyę na budowę cerkwi 
przemawiał p. Ż a r d e c k i ,  popierając 
takową. Przy petycyi klasztoru OO. Ber­
nardynów w Leżajsku o subwencyę na 
restauracyę kościoła przemawiał p. Mi- 
c h a l s k i  popierając takową.

P. M ę c i ń s k i  i tow. stawiają wnio­
sek na polecenie Wydziałowi kraj , aby 
w trakcie jeszcze obecnej sesyi sejmo­
wej przedłożył sprawozdanie w sprawie 
regulacyi i obwałowania Kisieliny, wzglę­
dnie zupełnego wykończenia tych robót, 
celem ochrony interesowanych od cią­
głych klęsk powodziowych i strat mate- 
ryalnych.

Z porządku dziennego odesłano spra­
wozdania Wydziału kraj. o popieranie 
kultury krajowej na polu budowli wo­
dnych, — w przedmiocie zmiany statu­
tu Krakowa, — o kraj. zakładach nauko­
wych rolniczych, — w przedmiocie u- 
woluienia urzędowych korespondencyj 
władz autonomicznych od opłaty poczto­
wej, — z czynności odnoszących się do 
podniesienia hodowli bydła w Galicy),— 
o banku krajowym, — w przedmiocie 
urządzenia kursn nauki pielęgnowania 
chorych przy szpitalu powszechnym we 
Lwowie, — w przedmiocie przeniesie­
nia sądu pow. w Siemieniu do Suchej i 
utworzenia równocześnie nowego sądu 
powiatowego w Jeleśni, — i o petycyi 
gminy Zalipia i Podlipia w sprawie wy­
łączenia ich z okręgu sądu pow. w Ż a­
bnie a przyłączenia do okręgu sądu pow. 
w Dąbrowie, do właściwych komisyj.

Z kolei na porządek dzienny przyszło 
pierwsze czytanie wniosku p. Merunowi-

cza w sprawie pożyczek dla gmin i po­
wiatów na cele inwestycyjne. P. Me r u ­
no w i c z zabrawszy głos stwierdza, iż jak 
bolwiek wystawa zeszłoroczna wykazała 
bardzo pocieszający postęp kraju w roa?- 
licznych kieruukach i w nowszych zwła­
szcza czasach objawia się w coraz szer­
szych kołach ruch ożywiony w zakresie 
rozwoju oświaty, podniesienia kultury 
krajowej, ulepszenia stanu komunikacyj, 
podniesienia swojskiego przemysłu itd. 
lecz wszystkie te usiłowania mają jedną 
cechującą je właściwość — mianowicie, 
iż rozwijają się za  p o w o l n i e .  N aj­
zwyczajniejszym powodem tego objawu 
jest brak kapitałów, niezbędnych do sku­
tecznego wykonania wszelkich wchodzą­
cych w ten zakres projektów. Nie można 
powiedzieć, jakoby u nas panował abso­
lutny brak kapitałów. Owszem znawcy 
stosunków naszego kraju utrzymują, iż 
w rozmaitych papierach, w kasach oszczę­
dności i w bankach posiada Galicya prze­
szło 400 milionów zł. leżących pieniędzy. 
Wadą naszą nierozwinięty duch przedsię­
biorczości, tradycyjne nawyczki i uprze­
dzenia narodowe, a prawdę mówiąc, i 
leniwe zadawalanie się mniejszymi do­
chodami, byleby nie ryzykować niczego 
i jak najmniej mieć pracy i kłopotów.

Sejm oddawna uznał tę prawdę, iż 
do pobudzenia ruchu postępowego, ochoty 
do przesiębiorstw i iuwestycyj z dołu, 
w szerokich masach ludności, a wreszcie 
w gminach i powiatach, niezbędnie po­
trzebną jest zachęta przez ułatwienia 
w dostarczaniu potrzebnego kapitału.

W tym celu utworzył sejm w now­
szych czasach cały szereg funduszów 
pożyczkowych, jak np. na budowę szkół, 
na drogi, dla spółek wodnych, przemy­
słowy, na cele przemysłu rolniczego, dla 
Kółek rolniczych, na zakupno buhajów 
itd. Wszystkie te fundusze pożyczkowe 
dochodzą już do czterech milionów złr. 
Obligi komunalne i obligl kolejowe, wy­
posażone gwarancyą kraju, także w grnn- 
cie rzeczy nie są niczem innem, jak taką 
zachętą i pomocą kraju dla usiłowań, 
mających na celu dobro ogólne.

Wniosek posła M. zmierza tylko do 
tego, ażeby tę pomoc kraju, uznaną już 
tylokrotnie za potrzebną i pożyteczną, 
uczynić obfitszą, wydatniejszą. Mówca 

pow ołuje się na przykład Niemiec, gdzie 
prowineye, gminy i powiaty mają otwarty, 
bardzo obfity kredyt na 31/*—4 procent 
w prywatnym zakładzie pod firmą „Cen­
tral Bodencredit - Artiengesellschaft11 w 
Berlinie, rozporządzającym 36 milionami 
marek kapitału, z państwowego fundnszu 
inwalidów, posiadającego 561 milionów 
marek, a nadto każda prowincja pruska 
posiada własny fundusz pożyczkowy na 
podobne cele, t. z. „ProYinzial Hilfseas- 
sentf. Poznańskie rozporządza kapitałem 
10 milionów m&rek.

Fundusz rezerwowy propinaeyjny, któ­
ry już teraz posiada do siedmiu milio­
nów zł., dobrze nądaje się do podobnych 
pożyczek. Być może, że Wydział krajowy 
znajdzie i inne na ton cel kapitały, tak, 
jak już znalazły się na utworzenie fun­
duszów pożyczkowych na budowę szkół i 
dla przemysłu rolniczego.

A wreszcie utworzenie drugiego typu

Tego rodzaju związki, jakim był nasz, 
same w sobie noszą* świadomość swej 
przejściowości... i to jes t jedna z naj­
bardziej poniżających je cech.

W uniesieniach miłosnych, JaKie J ’ 
niby jaskrawe błyskawice, oświetlają, w 
szaleństwach, jakie się w unię ich po­
pełnia, w przysięgach nawet, jakie się 
na ich ołtarzu składa, tkwi mimowolne, 
tłumione częstokroć, przed sobą samym 
niewyznawane poczucie, że przecież... 
kiedyś skończyć się to musi.

Ztąd wynika, że bierze s :ę to co jest, 
nie dbając, nie pragnąc nawet wiedzieć, 
ezem się to okazać może. Rozkosz te­
raźniejszości wypowiada zwycięzką wal­
kę wszelkim etycznym dociekaniom.. 
Ale dajmy temu pokój.

W taki więc sposób zawiązała się 
znajomość pomiędzy Złotą Niczabudką, 
a moim przyjacielem Bortem.

Odtąd widywali się bardzo często.
Kwiaty bywały w dalszym ciągu do­

ręczycielami moich listów, ale on zawsze 
pojawiał się na tę chwilę w pokoju.

Ze wzmianek, jakie mi oboje o tem 
czynili, odtwarzałem sobie w w yo br aźn i  
tę scenę, cieniując ją  najsubtelniejszymi 
szczegółami i sprawiało mi to dziwnego 
rodzaju przyjemność.

Widziałem posępną, smutną komna 
tę o surowem, staroświeckiem umeblo­
waniu, o spuszczonych przy oknach fi­
rankach ; widziałem ascetyczną postać 
odludka, spoglądającą w milczeniu z pod 
nieprawdopodobuie^dfugich rzęs na pię­
kną, jasno ubraną kobietę, której karmi­
nowe usta rozchylały się w namiętnym 
uśmiechu, a delikatne paluszki drżały 
miłosnym dreszczem, gdy zdejmowała 
z wonnego posłania bukietu kwadratowe 
ćwiartki papieru, będące jedną eroty­
czną pieśnią. *

Odczuwałem tę atmosferę ob-a, dy­
szącą, magnetyczną, nieznanych pier­
wiastków pełną, którą ona, kochana i 
k o c h a ją c  wnosiła ze sobą w to mau­

zoleum zwichniętych, oderwanych od 
rzeczywistości doli; i w której na chwi­
lę zanurzała się zdumiona, niczem po- 
krewnem nie zlewajaca się z nia dusza 
mego przyjaciela.

I zawsze wtedy stawał mi przed o- 
czyma wielki, alpejski lodowiec, którego 
przezroczystą pierś musnąłby nagle upal­
ny wiatr południa, niosący w sobie wo­
nie magnolii i pomarańczowego kwiecia 
i grzechoczący podubną do kastanietów 
muzyką suchych chrzęstów podrówniko- 
wych palm.

O tem, że lodowiec mógłby roztajeć 
i rozpłynąć się w łzach kryształowych, 
nie pomyślałem nigdy.

Wierzyłem zarówno silnie w opoko- 
wą niewzruszouość jego łona, jak w prze­
lotność muśnięć a tego prądu — z ln 
ny h -'tr> f

P rz e d s ta w ia łe m  ich sobie dalej, za­
mieniających ze sobą kilka krótkich 
z d a ń ; byłem pewny, źe przedmiotem 
ich rozmów nie mogło być nic innego, 
tylko ja  i — sprawiało mi to znowu 
wielką przyjemność...

Potem on odprowadzał ją  na d ó ł; 
światło kolorowych szyb na schodach 
obejmowało tą samą smugą jej złotą 
głowę i jego papierową twarz, nadając 
im kapliczny wdzięk bizantyjskiego obra­
zu... żegnali s ię ; jej drobna, obciśnięta 
duńską rękawiczką, d łoń , dotykała jego 
chudych, długich, artystycznych palców; 
potem on zamykał za mą drzwi na klucz 
i stał na chwilę w ich cieniu z pochy- 
lonem czołem, wsłuchany w stuk jej ob- 
casków, uderzających o kamienie pustej 
ulicy...

Widziałem go jeszcze, jak , według 
swego wyrażenia, wracał zwolna na gó- 
r? niej śladami, jakby szlakiem nsłanyin 
z pozostawionych przez nią szelestów i 
woni* i zdejmował mnie nad nim nagły, 
niewytłumaczony żal.

nMój biedny B ert! — powtarzałem 
w duszy — mój biedny, drogi Bert.*

I  zwykle wtedy chwytałem za pió­
ro, aby mu napisać coś bardziej serde­
cznego.

Nieobecność moja przedłużała się nad 
zamiar.

Minęło już pół roku, a ja  jeszcze na 
coraz natarczywsze zapytania Złotej Nie- 
zabudki: „Kiedy wracasz ?“ nie mogłem 
Jai: żadnej przybliżonej bodaj odpowie­

dzi. Zmieniałem przez ten czas kilka­
krotnie miejsce pobytu, oddalając się za 
każdym razem bardziej od miasta X*.

Naturalnie listy moje ulegały opóźnie­
niu i stopniowo początkowa ich punktu­
alność popsuła się zupełnie.

Nie prędko jednak zdałem sobie ja­
sno sprawę z tego, że nie było to wy­
łącznie winą pocztowych urządzeń. Wstyd 
mi było przyznać się, ale ta obowiązko­
wa zamiana myśli i uczuć zaczynała mnie 
nużyć.

Systematyczność Złotej Niezabudki, 
zrazu takiem przejmująca mnie uszczę­
śliwieniem, oddziaływała fatalnie na mo­
ją wyobraźnię, że nie powiem, na moje 
serce.

Jak ta kobieta, przy całym swoim 
sprycie nie pojmowała męskiej natury— 
mojej w szczególności !

Gdybyż choć raz sprawiła mi nie­
spodziankę zawiedzionego oczekiwania!... 
Gdybyż choć raz dała mi piekącą roz­
kosz przedłużającej się niepewności; to 
nurtujące, namiętne pragnienie wyrwa­
nia się z niej, które bardziej niż każde 
inne uczucie posiada bolesną moc za- 
wła dnięcia całą naszą is to tą ; skupie­
nia wszystkich naszych myśli na jeden 
punkt 1...

Ale nie ł Pisanie stanowiło chorobli­
wą potrzebę jej organizmu i jeżeli było 
jakieś urozmaicenie w jej koresponden­
cyjnym systemie to chyba to, że zamiast 
dwóch listów otrzymywałem czasem trzy, 
a nawet cztery w ciągu jednego tygo­
dnia.

Nie mając dzieci, ani żadnych obo­

wiązkowych zajęć, prócz tych, jakie ży­
cie światowe nastręcza, przy boku ńie- 
kochanego męża, uudziła się szalenie, 
łaknęła wrażeń, podniet, celu. jakiegoś 
dla swych rozbujałych nerwów, a była 
zbyt wykwintną na tu rą , aby na pier­
wszych lepszych poprzestać.

A listy owe! Ileż jej one dosturczały 
wyrafinowanych wzruszeń!

Czy uwierzy pani ? Czasem odbiera­
łem arkusik zapisany w połowie atra­
mentem, w połowie ołówkiem, pomięty, 
nieczytelny... Dlaczego? Oto, ponieważ 
przyszła jej fantazya pisać do mnie 
w obecności męża siedzącego naprze-

Miała przedtem kilka godzin czasu 
zupełnej sam otności; mogła z całą swo­
bodą zasiąść przy swojem biurku ; dykto­
wać sobie nawet głośno własne m jś lil  
Nie Ona wolała, ukrywszy papier mię- 
dz.y,  f , rou“ lce ^ św ie ż sz e j powieści, kre- 
j  ł ,  ?  i 7 ®  wyrazy, udając, że czyta: 
drż^c, iż lada chwila podejrzliwy argus

wtedy ? ^  W ‘ L  “ T  6'« s t»‘«
Ach to właśnie! ta igraszka z nie-

j e T w S n doWsn CZarowała i ł .  dawała
Ł K  i:T r d,Tdkr f t isT h

wyszedł n h i 2-® Pada od raaa -  L* nie
o swói r!  !6 1,0 “htedzie. Obawia się 
w fot l Qrnatyżm- Od godziny siedzi
Drzv którv  P ° dJ U-giej s tron ie  8toIiczka’ 
kav/ę P0da ją  nam zawsze czarną

• *!’amiętasz k  czarna kawę, kiedy 
pierwszy raz byłeś u nas?...

»Cd godziny ? Może dopiero od kwa­
dransa, ale mnie się to wydaje wiekiem... 
Ach 1 co za męka sam na sam z tym
człowiekiem!.... Jakże to okropnie me 
być panią swoich czynności; nie ®ódz 
robić czego się pragnie, wtedy kiedy 
się pragnie... Ja  czuję, że w tej chwili

muszę pisać do ciebie — musz§! Jeden 
ruch nieostrożny... drętwieję cała! Ach 
mniejsza z tem !

„Dziś tak wiele o tobie m yślałam ! 
Winsz... to dziwne. Bywają dnie, w któ­
rych prześladuje mnie coś z ciebie — 
nie ty cały, ale coś z ciebie... Czy mnie 
rozumiesz? Dziś naprzykład opanowaną 
jestem wyłącznie twoim sposobem cho­
dzenia... Zdaje mi się wciąż, że słyszę 
twoje kroki, szybkie, rów ne; w i d z ę  ten 
ruch, jaki ro b isz , wstająe i to lekkie 
przegięcie głowy ku lewemu ramieniu, 
jakie przybierasz, idąc... Widzę cię wsia­
dającego do powozu, wchodzącego do 
salonu, kłaniającego się...

„Boże mój! L* wstaje., zaczyna spa­
cerować po pokoju... Gdyby mi zajrzał 
przez ramię! Byłabym zgubioną! Wypę­
dziłby muie. j a  go znam... To i cóż? 
Połączylibyśmy się wtedy na wieki ! Ale 
ty ?... Może ty mnie zdradzasz w tej 
chwili ?...“

Taką była Złota Niezabudka.
Z początku te jej wybryki zachwy­

cały muie. Widziałem w nich cos bardzo 
wyjątkowego, heroicznego niemal. ecz 
po pewnym czasie oswoiłem się z h*®1111’ 
a nawet, zaczynały mnie mgezeć.. ozyz 
nie można było kochać bez tych wszys 
kich dodatków? Zresztą w nich dźwię­
czała jakaś nuta przeciągnięta, prawie
nieszczera, na którą w miarę jak sty­
głem coraz wrażliwszem stawało się mo-

ucho
16 Przypominałem też sobie przy owych 
wykrzyknikach o połączeniu się naszem 
na wieki, że kiedyś, w początkach n a ­
szego stosunku, zaślepiony namiętnością, 
nragnałem ją nawet rozwodzie, l że ona 
wtedy lała zimną wodę rozwagi, zaczer­
pniętą z wysokich bardzo źródeł, na moje

s“ ly - (C. d. „.)

!
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niżej oprocentowanych obligacyj komu­
nalnych Banku krajowego (4% ) może 
zachęciłoby gminy i powiaty do żywsze- 

o korzystania z tego źródła kredytu na 
udowę, szkół, dróg itd.

Obfitszy kredyt na podobne cele jest 
k ie pożądany ze względu na to, ażeby 
pobiedz nadmiernemu podnoszeniu się 
datków do podatków w gminach i po­

tach na jednorazowe inw estycje. 
Wnioski posła Merunowicza przeka- 

no komisyi budżetowej i bankowej.
Następnie imieniem komisyi p ra -  

n i c z e  j ref rował p. Lenartowicz o 
petycyi gmin Podciemne, Kuhajów, Z a­
górze i Wołków, powiatu lwowskiego o 
wyłączenie z okręgu sądu pow. w Win­
nikach, a przyłączenie do okręgu sądu 
powiat, we Lwowie, — o petycyi gminy 
Żelazówki o wyłączenie z okręgu sądów, 
w Żabnie, a  przyłączenie qo okręgu sąd. 
w Dąbrowie — i o petycyi gminy Chy- 
rów o utworzenie nowego sądu powiat, 
w Chyrowie i o przyłączenie nowego 
tego okręgu sądowego do okręgu staro­
stwa w Dobromilu.

Izba powyższe petycye przekazała 
Wydziałowi kraj. do zbadania i przed­
łożenia sejmowi sprawozdania na naj­
bliższej sesyi.

W dalszym ciągu w imieniu komisyi 
petycyjnej, p. Merunowicz referował pe 
tycyę inspektorów okręgowych o zwrot 
wkładek emerytalnych złożonych do ftjn- 
duszów szkół ludowych i wniósł, aby u- 
poważnić Radę szkolną kraj. iżby inspe­
ktorom okręgowym szkolnym, którzy na 
te stanowiska powołani zostali z szere­
gów nauczycieli ludowych, zwróciła wkład­
ki uiszczone przez nich w ciągu trw a­
nia służby nauczycielskiej na rzecz kraj. 
funduszu szkolnego emerytalnego.

Przeciw wnioskowi temu przemawiał 
p. M ę c i ń s k i ,  motywując swoje sprze­
ciwianie się głównie tem, że komisya 
petycyjna w swojem sprawozdaniu nie 
podaje ani wysokości sumy, jaka ma 
być zwróconą, ani nie podaje dyrektywy 
na przyszłość, i dlatego wnosi na ode- 
słauie wniosku komisyi Wydziałowi kraj. 
do zbadania i przedłożenia sprawoz 
dania.

Również przeciw wnioskowi komisyi 
przemawiał p. A n t o n i e w i c z ,  wyra­
żając obawę, iż utworzy się niebezpie­
czny precedens i każdy, który czas ja ­
kiś pozostając w służbie krajowej, i z 
tego powodu płacąc do funduszu emery­
talnego, w razie przeniesienia się do 
innej służby, będzie w przyszłości żądał 
zwrotu wkładek. Dlatego popiera wnio­
sek p. Męcińskiego.

I  następny mówca p. K l e m e n s i e -  
w ic z popierał wniosek p. Męcińskiego, 
a również także i p. Jaxa C h a m i e c  
wykazywał konieczność odesłania wnio­
sku komisyi do Wydziału kraj. dla bliż­
szego jego zbadania.

Sprawozdawca p. M e r u n o w i c z  
przemawiał jeszcze raz za wnioskiem 
komisyi, w głosowaniu jednak, które po­
tem nastąpiło, wniosek p. Męcińskiego 
uzyskał znaczną większość.

Do komitetu doradczego flaansowego, 
dodanego Wydziałowi kraj. z powodu 
konwersyi długu indemnizacyjnego, wy­
brani zostali pp. A b r a h a m o w i c z  i 
S z c z e p a n o w s k i .

P.  K r a m a r c z y k  i tow. wnieśli do 
komisarza rządowego in terpelację, czy 
rząd zamierza zawiązać z rządem p ru ­
skim rokowania e otwarcie granicy pru- 
kiej dla przywozu świń z G alicji pod 
tymi samymi warunkami, pod jakimi 
przewożoną jest nierogacizna z Węgier.

P. A n t o n i e w i c z  i tow. wnoszą 
do Wydziału kraj. interpelacyę, dlaczego 
Wydział kraj. nie wykonał uchwał sej­
mowych z 5. kwietnia 1892 w sprawie 
podniesienia stanu włościańskiego i zba­
dania przyczyn, dla których włościanie 
tłum nie emigrują za granicę kraju i czy 
i kiedy zamierza Wydział kraj. te uchwa­
ły wykonać.

P. R u  to  ws k i  i towarzysze złożyli 
do laski marszałkowskiej wniosek z pro­
jektem  do ustawy, zmieniającej niektóre 
postanowienia dotychczasowych ustaw 
z r. 1889 i 1892 o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego. Projekt wnio­
skodawcy ma na celu podwyższenie płac 
nauczycielom w niektórych kategoryacb, 
zniżenia im lat służby, oraz polepszenie 
em erytur dla wdów i sierot po nauczy­
cielach.

Według projektu p. Rutowskiego zn i­
żony ma być prze iewszystkiem czas słu- 
i  >j z 40 na 35 lat.

W IV  klasie płac nauczycielskich pod­
wyższono w połowie posad każdego po­
wiatu z 450 na 500 zł. a w połowie z 
500 na 550 zł. W V klasie w gminach 
wiejskich zamiast dla 15 prc. posad kaź 
dego powiatu 400 zł., proponuje się dla 
10 prc. po 450 zł. rocznie, zamiast dla 
15 prc. ma być dla 20 prc. w powiecie 
rocznie 400 zł., dla 20 prc. pozostaje 
niezmienione 350 zł., zaś zamiast dla 65 
prc. posad po 300 zł. ma być tylko 50 
prc. Wdowy po nauczycielach pobierać 
mają jako zaopatrzenie zamiast jednej 
trzeciej części płacy męża 40 prc. tej 
płacy. W ogólności wymiar zaopatrzenia 
dla wdów i sierót ma być w przyszłości 
oparty zamiast na ‘/3 na 2/B płacy nau­
czyciela. Efekt finansowy tegc podwyż­
szenia oblicza wnioskodawca na 105.000 
zł. rocznego wydatku.

P. F r n c h t m a n n  i tow. stawiają 
wniosek o zmianę ustawy, nakładającej 
obowiązek zakładania i utrzymywania 
szkół ludowych, na korzyść m iast i m ia­
steczek.

P. K r z y s z t o f o w i c z  Michał i tow. 
stawiają^ wniosek z rezolucją do rządu, 
by wniósł projekty ustaw krajowych w 
sprawie kom asacji gruntów, dzielenia 
gruntów wspólnych i regulacji wspól­
nych praw użytkowania.

Na tem posiedzenie zamknięto. N a­
stępne posiedzenie we wtorek o godz. 11 
przedpołudniem.

Komisya p o d a t k o w a  ukonstytuo­
wała się wybierając przewodniczącym p. 
Dawida A b r a h a m o w i c z  a, zastępcą 
h r. S z e p t y c k i e g o ,  sekretarzem p- 
R o g o y s k i e g o .

Sejmik relacyjny.
(Telegram Gaz. Nar.)

S try j d. 12 stycznia.
Spraw ozdanie poselskie dr. G usta­

wa Roszkow skiego rozpoczęło się w czo­
raj w sali ratuszow ej o godzinie 3 po 
południu. L icznem u gronu  wyboroów 
przedstaw ił najp ierw  poseł obecną sy- 
tuacyę parlam entarną  w W iedniu i 
udział w  niej Koła polskiego, a nastę ­
pnie w szystk ie  czynnośoi Rady pań ­
stw a, k tóre ukończone zostały  w p rze­
ciągu dw u la t ostatn ich . Ze spraw  nie- 
ukońezonych omówił obszerniej refor­
mę w yborczą, k tó re j je s t  zw olennikiem  
choó sprzeciw ia się projektow i rządu
— R utow skiego i zm ianę procedury 
oywilnej, k tó ra  — n ieste ty  — niechy­
bnie pójdzie w ślad niem ieckiej, co 
znowu będzie ty lko  palia tyw ą zam iast 
radykalnej napraw y. U staw ę karną no­
wą uznał m im o je j braków  za dobrą
— a  w ogóle działalność koalicyi za 
d o ta tn ią  tak  dla państw a jak  i dla n a ­
szego kraju.

Spraw ozdanie to przyjęli zgrom a­
dzeni oklaskami, poczem zabrał głos 
no taryusz Opolski w spraw ie za trzy ­
m ania w nowym  kodeksie karnym  kary 
śm ierci i w spraw ie monopolu wódcza- 
nego.

Poniew aż mówca n ie  żądał objaśnień 
a jen o  zwraoał uw agę posła na ważność 
monopolu, więo dr. Roszkowski krótko 
tylko przyrzekł ozuwaó, aby spraw  
wódczana pom yślnie się dla kraju  skoń* 
czyła. Dr. Jeż w dalszym oiągu przy­
pom niał zasługi dr. Roszkowskiego po­
łożone dla s try j skiego okręgu wy bor - 
ozego i wniósł, aby mu przez pow sta­
nie w yrazić n iety lko  zaufanie ale i 
w ielką wdzięozność. T ak  też uczyniono 
wśród powszechnych oklasków. Na tem  
zgrom adzenie się skończyło, a podczas 
następnej przyjacielskiej wieczerzy po­
w tórzyli p rzedstaw iciele m iasta po raz 
wtóry swemu posłowi w yrazy najzupeł­
niejszego uznania i wdzięczności.

S try j d. 12. stycznia.
(Sprawozdani* Gazety Narodowej.)

Od Lwowa, stolicy, tem się S try j 
różni, że n ie m a tam  na ry n k u  ra tu ­
sza, a zgrom adzenia obyw atelsk ie o d ­
byw ać się m uszą w pięknym  domu 
m ag istra tu , położonym  nieco z ubocza, 
w pobliżu kościoła. Nawiasem  m ćw iąc, 
je s t to  przepiękny  kościółek, odnow io­
n y  po pożarze. Otóż może dlatego, że 
trudn ie j w S try ju  aranżow ać k rzy k li­
we dem onstraoye ad usum infimae ple- 
bis — zgrom adzenia odbyw ają się spo­
kojnie, z pow agą i zrozum ieniem  przez 
obyw ateli godności sw ojej i św iętości 
obyw atelsk ie j praoy.

Taki też  p rzebieg  m iało wozorajsze 
zgrom adzenie w yborców s try js k ic h , 
p rzed k tó rym i poseł do Rady państw a 
prof. dr. G. R o s z k o w s k i  zdawai 
spraw ę z czynności w w iedeńskim  par- 
am enoie za czas od 20 październ ika 

1892 po dzień dzisiejszy .
W  dw ugodzinnej pięknej pod w zglę­

dem form y mowie, w yłożył mowoa po­
wody, dla k tóryoh Koło polskie w W ie­
dniu  z uw ag i na in teres k ra jn  m usiało 
odm ówić dalszego poparoia gabinetow i 
hr. Taaffego, zanadto sk łan iającego  się 
ku lew icy — i przyczyny, dla któryoh 
Koło polskie m usi obecną form ę rz ą ­
dów, koalicyę, uważać za jed y n ie  odpo­
wiednią w danych w arunkach. Jak  
w szystko na św iecie i koalicya n ie  je s t  
w ierną, jednakże  żaden inny  rząd  jak  
tylko koalioyjny nie daw ałby gw aran- 
cyi, iż przeprow adzi reform y n a jw ię ­
kszej dla w szystk ich  ludów  m onarohii 
wagi, tj. p rogram u ekonom icznego, w y­
tk n ię teg o  w m owie tronow ej z 1891 r., 
reform ę podatkow ą, u staw ę karną, p ro ­
cedurę cyw ilną i wreszcie reform ę w y­
borczą, a w dodatku  żaden inny  rząd 
nie m ógłby byó tak  is to tn ie  k o n s ty tu ­
cyjnym  ja k  rząd  ks. W indischgraetza, 
op iera jący  się i wyszły z łona w iększo­
ści parlam entarnej. Obręcz koalicyjna 
spaja cokolwiek sprzeozne z sobą ży­
wioły, ale Polacy m ają z tego stosunku 
do klubu Iiohenw arta  i lew icy tę ko­
rzyść, iż  w idzą, jak  program  ekonomi- 
ozny, konieozny i n iezbędny  dla Gali- 
cyi, choó zw olna, ale przecież szybciej 
niż daw niej wchodzi w w ykonanie i 
— że z drugiej strony , ja k  dotąd  rząd 
lo jaln ie w ypełnia w arunek  rów norzę- 
dności stronn ictw  koalioyjnyoh. Co do 
Czechów, oświadozył mówca, iż rozb rat 
z n im i na  razie m usi byó g łękoki, a to 
dla ich sym paty j do rządu nadnew skie 
go, a an tisem ici m uszą na zaw sze po 
zostać w rogam i Polaków, bo im nie o 
pom yślność i dobrobyt społeczeństw a 
chodzi, jeno  o posiew nienawiśoi ra­
sowej.

Z poszczególnych spraw  poruszył mo­
woa obszerniej reform ę w yborczą, k tó ­
rej zw olennikiem  ośw iadczył się gorę 
cym  z uw agi iż kraj od daw na ju ż  
dom agał się zniesienia pośrednich w y­
borów i pow iększenia liczby posłów. 
Zdaniem  mówcy, jedyn ie  w ten  spo­
sób da się z robotników  utw orzyć ele­
m ent dodatni, parlam en tarny  i po lity ­
czny, gdy  się im , jak  tego żądają sa ­
mi, odda p ią tą  k u ry ę  wyborozą, a tyob, 
k tó rzy  by przez reform ę o trzym ali pra 
wo głosu, a nie byli robotnikam i, po 
rozdziela m iędzy istn ie jące obecnie 
kurye.

W  spraw ie ślązkiej w ykołatało Koło, 
iż w sem inaryum  nauozyoielskiem cie- 
szyńskiem  zaprowadzono kurs przygo­
towawczy dla n iek tóryoh przedmiotów 
z językiem  polskim , a w gim nazyum  
język  polski w prow adzono jako nad­
obowiązkowy.

T rudno  w yjaśnić, dlaczego ustaw a o 
sprzedażach na ra ty  nie zaw iera wy­
raźnej wzm ianki o tem , iż zawodowoy 
będą m ogli i nadal kupować m aszyny 
i m otory na ra ty , a tylko ludziom  nie 
zawodowym będzie to  utrudnione — 
dość, że tej w zm ianki n ie ma, mimo 
iż k ra j je j sobie życzył, a naw et Koło 
p ierw otnie się za nią oświadczyło.

Procedura cyw ilna najprawdopodo­
bniej zm ienioną zostanie na  wzór n ie­
miecki a nie franouski, co zam iast byó 
całym krokiem , będzie tylko niezna- 
cznem posunięciem się na drodze do 
doskonałej procedury. Ale lepszy rydz 
niż nio.

N akoniec wyliozył mowoa w szystk ie  
w ażniejsze uchwały rady państw a z 
dwóch la t ostatnioh.

Z całego przem ów ienia p. Roszkow­
skiego w ynieśli słuchacze to przekona­
nie, że poseł ich należy do tych  człon­
ków Koła polskiego, k tó rzy  gotowi są 
zaw sze do ofiar na cele ogólno-państwo- 
we, ale też n ie są zaślepieni w ka­
żdorazowym  rządzie w iedeńskim , tw a r­
do stoją przy autonom ii i dom agają 
się z możliwie najw iększą energią 
uw zględnienia potrzeb krajow ych. S p ra ­
wozdanie p. Roszkowskiego przyjęto 
hucznym i oklaskam i do wiadomośoi.

Przewodniczący, burm istrz  stryjski, 
p. L . G ó t t i n g e r  udzielił następnie 
głosu notar. O p o l s k i e m u ,  k tó ry  
zwróoił uw agę z e b ra n ia , złożonego z 
całej inteligencyi stryjskiej w kom ple­
cie i z najpoważniejszych mieszczan, 
na tę  okoliczność, iż p. Roszkowski 
energicznie w ystąpił w parlam enoie za 
zniesieniem kary  śm ieroi w nowym ko­
deksie, za co m u się szozególna należy 
podzięka, — uw agę zaś posła zwróci^ 
na  to, iż nio nie słychać, aby  p. P le­
n e r m iał zam iar przy zaprowadzeniu 
monopolu wódczanego wysłuchać zda­
n ia  najbardziej in teresow anych w tej 
spraw ie , tj. konsum entów. Są nimi u 
nas wszyscy włościanie i ludność m iej­
ska, którzy w przeważnej liczbie, k a r­
m iąc się ziem niakam i i fasclą, są we 
geteryanam i, a różn ią  się od niemie- 
ckioh ty lko brakiem  tow arzystw  i pre­
zesów — oni potrzebują w ódki do 
życia.

Zabrał głos następnie dr. J e ż .  P rzy ­
pom niał on, że wszyscy zebrani wiedzą, 
ja k  dbałym  o rozwój S try ja  je s t p. Ro­
szkow ski, czego dowodem , że się po­
stara ł najpierw  o odroczenie na la t 10 
obowiązku m iasta płacenia na rzeoz 
gim nazyum  5.000 zł. rocznie, dalej o 
odroozenie na la t 10 przypadającej na 
r. b. pierwszej ra ty  pożyczki 450000 
zł., otrzym anej po pożarze m iasta i w re­
szcie o w ykonanie p ro jek tu  budowy 
gm achu sądowego w S try ju . Przypo­
m niał, że n ie m a tygodnia, aby p. Ro­
szkowski nie inform ował się o potrze­
bach miasta, i wezwał w szystkich, aby 
przez pow stanie nietylko w yrazili po­
słowi swemu pełną ufność, ale i g irą c ą  
wdzięczność za skuteozną dla ioh dobra 
pracę.

Propozyoyę tę  oklaskam i pow itano 
i potem  przew oiniozący zam knął zgro­
m adzenie.

KRONIKA.
W  satną rtc zn ic ę  I li  ro zb io ru  O jo zyzn y  —  

dokonajm y utw orzenia gim n azyum  polskiego w  
Cieszynie.

Lwów  dnia 12 stycznia.

Nowe urzędy pocztowe utw orze
zostały w Bybło pow. rohatyńskim, Maco- 
szynie pow. żółkiewskim i Tołszczowie pow. 
lwowskim.

Wybór uzupełniający dwóch człon­
ków Rody powiatowej w Kossowie, z grupy 
gmin wiejskich, rozpisany na dzień 18 lu­
tego br., oraz jednego członka tejże Rady 
z gfupy gmin miejskich, rozpisany na dzień 
19 lutego.

Z powoda zwinięcia lwowskiej re
prezentacji Zjedn. Towarzystwa sztuk pię­
knych zamieściliśmy onegdaj notatkę — nie 
celem szkodzenia, jak w pewnych sf rai li 
głoszono, nowemu towarzystwu przjjo-iół 
sztuk pięknych — Ucz celem wydostania 
informaeyj, dlaczego i z jakich powodów 
zwinięcie to nastąpiło. Ogoł polski i człou- 
kowie b. zjednoczonego towarzystwa mają 
pełne prawo wiedzieć, oo w towarzystwie 
tem się dzieje, względnie działo, tem bar­
dziej żądać mogą wyjaśnień, gdy nagle, bez 
ich wiedzy towarzystwo istnieć przestaje. 
Iufurmacyj tych, których dostarczenie publi­
czności uważaliśmy za i bo wiązek publicy­
styczny, zwłaszcza, ie Gazeta Narodowa 
zawsze przed wszystkiemi pismami więcej 
poświęcała miejsca sztukom pięknym, nie 
mogliśmy w żaden sposób od b. zarządu 
lwowskiej reprezentacyi otrzymać i musie­
liśmy o nie a ź upomnieć się publicznie. I 
rzeczywiście przybyli wczoraj do naszej re­
dakcji pp. Władysław Bełza i Karol Mło­
dnicki i imieniem b. zarządu lwowskiej re 
prezentaeyi oświadczyli : że rozwiązanie się
zjednoczonego Towarzystwa sztuk pięknych 
nastąpiło w skutek uchwały głównej dyrek- 
cyi towarzystwa, w Krakowie siedzibę ma­
jącej i za zgodą obu reprezeutacyj, stało się 
to zrś, jak w okazanym nam przez pauów 
reprezentantów liście, pisanym przez główną 
dyrekcję do lwowskiej reprezentacji, jest 
wyrażonein.., dla debra sztuki. Dolej oświad­
czyli pp. Bełza i Młodnicki, że sprawozda­
nie z działalności lwowskiej reprezentacji i 
rachunki za czas ostatni, podane będą do 
publicznej wiadomości przy ogóinem spra­
wozdaniu b. zjednoczonego Towarzystwa sztuk 
pięknych, które jednak będzie mogło wyjśó 
dopiero w marcu.

Podając do wiadomości ogólnej powyższe 
oświadczenie b. zarządu lwowskiej reprezen­
tacyi, zauważamy ze swej strony, iż wcale 
wytłumaczonem nie zostało, jak mogło zwi­
nięcie lwowskiej reprezentacji nastąpić bez 
uchwały walnego zgromadzenia członków, 
którzy przecież, chociażby nawet mieli tak 
mało praw sobie przyznanych, jak w b. 
zjednoczonem towarzystwie sztuk pięknych, 
zawsze mają prawo rozporządzania mająt­
kiem przez siebie uzbieranym, w razie roz­
wiązania Towarzystwa. Przypuszczamy je­
dnak, ie zapowiedziane sprawozdanie wyja­
śni tę okoliczność i aż do jego okazania Bię 
wstrzymujemy się z dalszem omawianiem 
tej sprawy.

Równocześnie doręczono nam statuty 
„nowego" Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych we Lwowie. I oto zaraz uderza

nas anomalia, jaka w nich się znajduj*. 
Wbrew bowiem wszystkim zasadom każdego 
Towarzystwa, ułożony jest w tych statutach 
4. 9, na podstawie którego założyciele To­
warzystwa zamiauowali się od razu pier­
wszymi dyrektorami Towarzystwa i dalej 
postanowili, że w przyszłości oo dwa lata 
wylosowanych będzie pięciu członków dy­
rekcji, a w ich miejsce mianować będzie 
nowych dyrektorów sama dyrekcja.

Będzie to zatem kółko, na które człon­
kowie, towarzystwo stanowiący, nigdy ża­
dnego wpływu mieć nie będą — a tego 
w żadnem towarzystwie nigdy nie było i 
nie ma, gdyż dyrekcję zawsze wybierają 
członkowie, a nie dyrekcja sama siebie — 
i wreszcie dojdzie do tego, co — jak do­
świadczenie pouczyło — sprowadziło upadek 
dotychczasowego zjedn. Towarzystwa sztuk 
pięknych, a mianowicie, ii utworzy się ko- 
terya, która po za swoje kółko niczego wi­
dzieć nie będzie. 0 niebezpieczeństwie takiej 
koteryi dla dobra sztuki ojczystej mówiliśmy 
obszernie w artykule wstępnym, w połowie 
listopada zamieszczonym; dziś gdy ono za­
graża, zwraoamy uwagę nowej dyrekcji, że mo­
żna je wcześnie jeszcze zażegnać przez natych­
miastowe zwołanie walnego zgromadzenia 
członków i uchwalenie zmiany statutów, 
które w wielu innych jeszcze punktach wy­
magają dokładnego przedyskutowania i 
zmiany. Pragnąc uważać nowe towarzystwo 
na poświęcone rzeczywiście tylko celom pu 
ulloznym Bztuki polskiej i za przejęte do- 
bremi chęciami, w najbliższym czasie omó­
wimy obszernie statuty nowego towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie i za­
poznamy z niemi publiczność, by ta, po od- 
powiedniem ich zmienieniu, mogła wspólnie 
działać dla wspólnego celu.

Z Izby sądow ej. W procesie p. Ka- 
mińskiego składała dziś zeznania w dalszym 
ciągu postępowania dowodowego, rodzina 
przedsiębiorcy Didoy’a. Świadek Didoy, ro­
dem Włoch, zeznaje w języku niemieckim. 
W r. 1885 zajęty był eksploatacją góry 
ratyńskiej na własną rękę i zobowiązał się 
dostarczyć gminie 5— 6 tysięcy kub. metrów 
kamienia. Pewnego raca świadek przywiózł 
300 kub. metrów kamienia, którego Kamiń­
ski przyjąć nie chciał; wówozas posłał Di­
doy obwinionemu beczułkę spirytusu. Przy 
odbiorze pieniędzy z kasy miejskiej dawał 
świadek p. Kamińskiemu kilkakrotnie go­
tówkę w kwotach po 200 zł. i 150 zł., a 
we wrześniu 1888 r. posłał mu przez córkę 
znowu 150 zł. Żona i córka Didoy’a po­
twierdzają powyższe zeznania, a św. Maoiuk, 
woźnica, zeznaje, że wiózł dla Kamińskiego 
wódkę od Didoy’a.

Następny świadek St. Winnicki, zastępoa 
drogomistrza i przedsiębiorca, nie został za­
przysiężony na życzenie obrony, z powodu, 
że żywił widoczną złość ku oskarżonemu, 
zamieszczając przeciwko niemu (w r. 1893’ 
w dziennikach lwowskich artykuły, w któ­
ry cli czynił p. K. bardzo ostre zarzuty. Re­
zultatem polemiki po dziennikach był znany 
w swoim czasie proces prasowy. Św. Win­
nicki zeznaje, iż starał się w magistracie o 
posadę drogomistrza i miał przyrzeczone po­
parcie p. Kamińskiego; mimo obietnic ob­
winionego posady tej jednak nie otrzymał i 
był nawet narażony na ciągłe i znaczne 
straty materyalne z powodu, że go p. K. 
szykanować miał przy eksploatacji piasku 
na Łyaei górze.

Po odstąpieniu przez pp. prokuratora i 
obrońcę od przesłuchania świadków: Wiksla 
i Stadnickiego, udzielał świadek Zygmunt 
W id-ń, komisarz dzielnicy IV, wyjaśnień 
co do sposobu zastanawiania robót przy ka­
mieniołomach. Na tem przerwał p. przewo­
dniczący rozprawę do popołudnia.

D iWCtpny kelner L i ii Thun, służący 
w restauracji przy placu Smolki 1. 1, zna­
lazł sobie rentowny a łatwy sposób zarobku. 
Wypatrzył przez okno, do których domów 
wydaje szynkarz Graf piwu w szklankach i 
następnie w godzinach popołudniowych cho­
dził i udając kelnera od Grafa, zbierał 
szklanki po domach. Dłuższy czas mu się 
ten proceder udawał, dopiero wczorąj przy­
trzymał go Graf w chwili, gdy zebrawszy 
11 szklanek odnosił je już do swego domu

W sk ład  z e  drzewu fundacji hr. Skarb 
ka, dostał się nieznany rzezimieszek do kan- 
celaryi zarządu za pomocą wyważenia okna. 
Nie znalazłszy tam jednak pieniędzy zabrał 
tylko sześoiostrzałowy rewolwer, a patrouy 
włożył do pieca cboąo wywołać eksplozję 
gdyby w piecu zapalono.

Podrzutek. Przy ul, Bema 1. 4 pod­
rzucił ktoś wczoraj o gedz. 6 wieczorem 
sześciotygodniowe dziecię płci żeńskiej. Dzie­
cinę owiniętą w pieluszki i czystą cienką 
bieliznę, znalazł stróż tój kamienicy w sieni 
wchodowej pud ścianą.

l a w i n a  w O rla . Przed tygodniem 
przerażająca katastrofa nawiedziła miejsco­
wość Orla we Fraucyi, szczegóły zaś o tem 
wielkiem nieszczęściu teraz dop:ero docho­
dzą. W czwartek ubiegły zsunęła się ze 
szczytów gór Pireiiejskiih ogrsmna l.wina i 
w dół leciała z niesłychaną szybkością, dru- 
zgoiąc i zabierając z sobą wszystko, co w 
drodze napotykała. Z siłą tytaniczną o k o ło  
południa uderzyła z góry na Orlu. Biała 
masa swoim ogromem przyguiolła całą wieś, 
zburzyła niemal wszystkie domy, a czego 
do szczętu nie zniszczyła, t* pochłonęły 
płomienie szerzącego się z gruzów pożaru. 
W pierwszej chwili zauważono, ie lawina 
zabiła piętnaście osób, zraniła zaś jeszcze 
więcej, niektórych nawet śmiertelnie. Śnieg 
pogrzebał mnóstwo bydła i innych zwierząt 
domowych. Paniczna trwoga ogarnęła nie­
szczęsnych mieszkańców Orlu ; opuściwszy 
wśród gruzów ciała zabitych i rannych, zo­
stawiwszy wszystko mienie pod stosem lodu 
i śniegu, uciekali w popłochu. Jedyny pro­
boszcz miejscowy, mimo zaklęć parafian, 
nie ohoiał opuścić wioski i pozostał samo­
tnie wśród ruin, zgliszcz i trupów, modląc 
się gorąco do Boga... Wiadomość o strasznej 
katastrofie dopiero w sobotę otrzymano w 
A i i .  Masy śniegu, zalegająoe wazystkis dro­
gi okoliozne, były tak wielkie, że najwię­
ksze usiłowania mieszkańców sąsiednich wio­
sek, żeby nieść pomoc nieszczęsnemu Orlu, 
okazały się bezekutecznemi. Tak minął pią­
tek. Nazajutrz ponowiono próby. Żandarmi, 
celnicy, leśnioy i znaczna część wieśniaków — 
wszyscy podali sobie ręce, żeby sąsiadom z 
Orlu utorować drogę do Aix, tam bowiem 
wszyscy chcieli się schronić przed nicezczę 
ściem, które ich nawiedziło. Tymczasem w 
Aix, gdy już w sobotę dowiedziano się o

katastrofie, wszyscy zaczęli przygotowywać 
przytułek dla tych biedaków, tak po szpita­
lach i domach publicznych, jak i w prywa­
tnych mieszkaniach. Kiedy nareszcie ucie­
kający z Orlu wydostali się na drogi, pro­
wadzące do Aii, straszny widok przedsta­
wił Bię oczom ich sąsiadów. Matki z dzie­
ćmi rodzonemi i dzieci błądząca bez matek, 
które pod śniegiem zginęły; starcy bezsilni, 
mężczyźni pokaleczeni — wszyscy ci nie­
szczęśliwi wlokli się w łachmanach, drżąo 
od zimna. Znaleziono w śniegu niejedno 
dziecko nieżywe, o które nie spytała się 
matka, którego ojciec nie szukał... W jtdnej 
godzinie wszelkie miejsca przytułku, wszel­
kie schroniska były przepełnione temi ofia­
rami lawiny. Niebawem jednak brakło dla 
nich pożywienia, ba, wreszcie nawet wody 
nie było i śnieg musiano kłaść przy ogniu 
żeby stajał. Ten śnieg leżał na ulicach na 
trzy metry wysoko. W węższych uliczkach 
potworzyły się istne tunele. Wiele domów 
runęło pod nawałem śniegn. Po białych, 
opustoszałych ulicach błądzą wilki, a zaś 
stada skrzydlatych drapieżników po dachach 
czyohąją na żer! Niozem jednak jest widok 
miasta Aix, w porównaniu z widownią ka­
tastrofy, z nieszczęsnem Orlu, gdzie wilki 
pożerają łakomie nieżywe konie, krowy, wo­
ły i wygrzebują na przysmak z pod śniegu 
ciała ludzkie!..

Grłosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 ot. za wiersz drobnym 

drukiem)

Zwracamy uwagę na ogłoszenie zarzą­
du dworu w Łapszyuie, którego znakomi­
te wyroby różnych artykułów gospodar­
stwa domowego, o wiele przewyższają 
wyroby sklepowe.

Sztuki piękne.
* Wiadomości statystycznych m. 

Lwowa wyszedł właśnie zeszyt VI, który 
został wczoraj rozesłany radnym miejskim, 
„Wiadomości statystyczne" zestawił i opra­
cował kierownik miejskiego biura statysty­
cznego dr. K. Ostaszewski Barański.

* Odczyty. Wczorajszy czwarty i  rzę­
du odczyt p. Antoniny Gawrońskiej: „O 
współczesnyoh prądach w literaturze fran­
cuskiej XIX w.a zgromadził do sali mu­
zeum przemysłowego liczne bardzo audyto- 
rynm. 8z. prelegentka rozpoczęła od bardzo 
umiejętnego i treściwego scharakteryzowania 
kierunku realistycznego w literaturze fran- 
ouskiej, który był epigonem epoki roman­
tycznej. Podstawowe znamiona ewoluoyi na- 
turalistycznej, opartej na odrzuceniu haseł 
filozofii Heglowskiej i przyswojeniu metody do 
świadozalnej, przeszczepione zostały z czasem 
na niwę społeczną i naukową. Metoda ta zmie­
nia charakter ówczesnej poezyi, która wysi­
lała się w kierunku udoskonalenia formy, 
przeobraziła dramat, rozsnuwany na tkance 
psyohologicznych dylematów i nadała powie­
ści ceohę dokumentową.

Pomimo silnego oddziaływania prądu 
realistycsnego —  siła romantyzmu, acz za­
pewne osłabła, nie przestała jednak wywie­
rać swego wpływu, a głęboka liryka twór­
cy „Ernaniego" — W. Hugo przenikła na­
wet najbardziej roznaturaliiew&ne odłamy 
społeczne. Siła geniuszu poetyckiego i wiel­
kiego uczuoia przełamała nawet wrota na­
turalizmu. Z kolei scharakteryzowała p. Ga­
wrońska grupę tz paruasistów z Lecoute de 
Liste m, twórcą głośnego „Kaina" na czele. 
Zasadzie „sztuki dla sztuki" hołdowali ró­
wnież: Gauthier, Banville i autor „kwiatów 
grzechu* Karol Baudelaire, uważany za pro­
totyp dekadentów. Od szkoły parnaBistów 
stoją zdała; Sully Proudhomme i Fr. Oojśe. 
Przedstawieniem metody krytycznej Hipolita 
Taine’a, ucznia St. Bueuv'a, uwzględuiająoej 
warunki środowiska tz. m i l i e u  zakończy­
ła p. Gawrońska swój interesujący odczyt, 
za który nagrodzono prelegentkę gorącemi 
oklaskami.

Odczyt p. prof. Malsburga „Siedem lat 
u Antypodów" odbył się również wczoraj 
wieczorem w Kolo literaokiem przy nader 
licznym udziale słuchaczy. Przybyło także 
wiele pań, zainteresowanych ciekawym tema­
tem. Prelegent w nader barwny sposób 
przedstawił krajobrazową stronę Australii, 
omówił zwyczaje, obyczaje i wierzenia au­
tochtonów oraz tamtejszą florę i fuunę. Au- 
dytoryum podziękowało p. Malsburgowi hu- 
cznemi oklaskami za piękny odczyt.

Bohater dnia
Sprawa deputowanego Geraull-Rieharda, 

stanowiąca dziś Cuuse celebre chwili poli 
tycznej we Franoyi, dała  fejletoniście „Figa­
ra" materyał du udatnej satyry na obeone 
stosunki paryskie, którą iu powtarzamy.

Satyryk komentuje pobudki i okoliczności 
uwięzienia Geraulta, oraz wrażenie sprawione 
jego wyborem.

I.
Aresztowany Gerault Richard, Btaje przed 

sądem; prezes rozpoczyna badanie:
Prezes. Ukradłeś pan bułkę ?
Richard. Tak, panie prezesie.
Prezes. Co skłoniło pana do spełnienia 

tego ezynn? Może głód?
Richard. Nie, panie prezesie.
Prezes. Być może, bo w kieszeni pań­

skiej, oprćoz bułki zabranej w rsstauraoyi, 
znaleziono pewną sumę w złocie.

Richard. Tak, panie prezesie.
Prezes. A więe?
Richard. Pragnąłem, ażeby mnie areszto­

wano.
Prezes. Raport polioyi donosi, że zbliży­

łeś się pan do stróża bezpieczeństwa publi­
cznego, mówiąc: „Proszę mnie aresztować,
ukradłem bułkę". Agent nie ohoiał korzy­
stać i  pańskiego wyznania, zagroziłeś pan 
ednak, ie zanotujesz jego numer. Wówczas 

zaaresztował pana.
Richard. Tak, panie prezesie.
Prezes. Kiedy komisarz polioyi, powodo­

wany uczuciem ludzkości, chciał wypuśoić 
pana na wolność, zagroziłeś oskarżeniem o 
niewypełnienie obowiązków!

Richard. Pragnąłem, ażeby zamknięto 
mnie w więzieniu.

Prezes. Ależ dla czego? Czy pan po­
trzebujesz szukać podobnego przytułku, po- 
siadająo bardzo pięknie urządzęne pomie 
■zkanie T

Richard. Ja  wszystko wytłómacsę pa­
nu prezesowi, jednym wyrazem, jestem am­
bitny...

Prezes. Oo? oo?
Riohard. Pragnąłem zostać depntowa- 

nym... dwukrotnie stawiałem swoją kandy­
daturę i dwukrotnie byłem przebalotowany, 
użyłem więo niezawodnego środka... Cóż pan 
ohcesz? nie każdy może być synem pana 
Carnota.

II.

(Scena rozgrywa się w oeli u św. Pelagii, 
gdzie obywatel, Gerault-Riohard, z nieoiei- 
pliwośoią oczekiye wyniku głosowania w 

sprawie jego wolności).
Dozorca. Proszę pana, podano do sto­

łu , (wskazuje stół nader obfioie zasta­
wiony).

Więzień. Pularda na zimno i pisztet?.. 
Komuż zawdzięczam tę przyjemną niespo­
dziankę ?

Dozorca. Dyrektorowi więzienia św. Pe­
lagii. Mówił mi z rana, ie uważa pana 
nie jako więźnia, ale jak najprzyjemniejsze­
go swego gośoia. Zeszłej niedzieli miałeś 
pan najwięcej głosów; wczoraj przeciwnicy 
pańBcy ogłosili się za panem i wybór pań 
ski został zatwierdzony, (wskazując krze­
sło). Rac* pan usiąść, a ja  będę usłu­
giwał.

Więzień, (na stronie). Chłopiec ten wy­
raża się doskonale! (głośne). Dawno jesteś 
dozorcą więzienia mój przyjaeielu?

Dozorca (z uśmiechem). Nie... fortuna 
kiłem się toczy... (prostująo się dumDie). 
Byłem kamerdynerem księcia de S agan! 
(rozdzielająo pulardę). Skrzydełko, nie­
prawdaż ?

Więzień. Wszystko jedno... Nie dziwi 
mnie to wcale, b* zauważyłem w pann pe­
wną dystynkcyę w zachowaniu się i w wy­
rażaniu swych myśli.

Dozoroa. W*zysey panowie, których mia­
łem przyjemność poznać u św. Pelagii, byli 
tego samego zdania, (z wąchaniem) Pra­
gnąłbym zadać panu jedno pytanie...

Więzień. Bardzo proszę.
Dozorca. Czy, w razie wypuszczenia na 

wolność, nie będzie pan potrzebował k&mer- 
dy nera ?

Więzień. Dzięknję panu ; wystarcza mi 
w zupełności kobieta do usłng.

Dozorca. Nie zgadzam się na pańskis 
zapatrywanie; deputowany socyalista konie­
cznie powinien posiadać kamerdynera. Ko­
bieta usługująoa, to „centrum lewicy*, (u- 
sługując). Może trochę pasztetu ?...

Więzień. Nie daję panu stanowczej od­
powiedzi... pomyślę nad pańską propozycją...

Dozorca. Jeżeli pan pozwoli, wyrażę ca­
łe moje przekonanie. Kiedy pan tu wcho­
dził, ani na chwilę nie sądziłem, aby pan 
był ozłowiekiem z przyszłością. Wyznaję, że 
popełniłem omyłkę. Ach! fil zof słusznie po­
wiedział: „Więzienie doprowadza do wszy­
stkiego — pod warunkiem opuszczenia go."

Więzień (na stronie). Nadzwyczajny chło­
piec ! Żałuję, że środki nis pozwalają mi na 
trzymanie sekretarza.

Dozorca. Nie potrzebuję dodawać, ie pa­
trzyłbym przez palce na przechadzki pań­
skie po mieśoie i na komunikowanie się z 
komitetem.

Więzień (ożywiony). Nie... o h ! nie...
Dozorca. Czy pan odmawia?
Więzień. Ależ, nieszczęsny ! wyborcy moi 

nie daliby mi i  pewnością ani jednego gło­
su, gdybym był wolny !

Dozoroa (myśląoo). Pan zajdzie daleko, 
pracując na poln polityki, i nie wątpię, ts 
będę pańskim kamerdynerem.

Ostatnie wiadomości.
Wiener Ztg, ogłasza ustawą a 28. 

grudnia 1894 o  u'gach należytośoio- 
wych dla potyoiek miast: Czerniowiec, 
Białej itp. ustawą z 20. grudnia 1894, 
dotyczącą zwrotu zaliczki udzielonej 
pogorseloom Stryja w r 1866, tudzież 
ustawą z 31. grudnia 1894, przyznającą 
bezpieczeństwo papilarne obligaoyom 
kolejowym, wypuścić się mająoym przez 
galicyjski Bank krajowy.

Z W a r s z a w y  donoszą nam : Z  oka­
z ji wstąpienia na tron cara Mikołaja II. 
powstała myśl wysłania adresu od Pola­
ków Królestwa Polskiego do cara, myśl 
ta juduak s powodu słabego poparcia u 
obywatelstwa została zaniechaną.

Organa opozyoyi niemieckiej da­
wały do arozumienia, że to oesara za­
bronił umieścić na fasadzie nowego 
gmaohu rajohstagu napis: „Lndowi nie­
mieckiemu". Dopiero teraz pisze ursę- 
dowy Reichsanteiger: Kierujący arohi* 
tekt wybrał po konkursie projektów 
napis: L em  deutschen Volke. Zamiar ten 
wyszedł z planu przy dalszem opraao- 
oowaniu projektu. Z powodu lioanyoh 
zmian zachodniej fasady pałacu, nie 
było na raaie mowy o napisie. Kiedy 
nad kwestyą tą zaczęła ponownie obra­
dować komieya budownioza, uczyniono 
rozmaite projekta, które jednak nie 
zyskały uznania. Wskutek tego odro­
czono deoyzyę. Kweztya napisu będzie 
na porządku dziennym obrad najbliż­
szego posiedzenia parlamentarnej komi­
syi budownioaej. Deoyzyi cesarza w tej 
kwestyi nigdy nie wzywano, ani do- 
tychozas nie było w tym wzglądzie 
żadnego objawu cesarskiej woli.

Dnia 10 bm. dał Perier bankiet na 
oześć dypłomaryi; po prawej pani pre- 
aydentowej usadowiono nunoynsaa pa­
pieskiego, po leyrej ambasadora nie­
mieckiego.

Japoński minister spraw zagrani­
cznych otrzymał poleoenje prowadzeuia 
rokowań z posłami efcłńakimi.

-----------  i
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W Londynie odbyła się onegdaj n a ­
rada gab inetu  angielskiego dla ułoże­
n ia  program u nadchodzącej sesyi p a r­
lam entarnej. Program , w raz z ostate- 
ornemi planam i co do m arynark i, p rzy­
jęto  jednom yślnie.
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P ra g a  12 stycznia.
Na wczornjszem posiedzeniu sejmu 

czeskiego Wydział kraj. postawił wnio­
sek, by sejm polecił przygotować na na­
stępną sesyę wnioski na utworzenie hu­
m anitarnych instytucyj z funduszów kra­
jowych dla uczczenia 50-letniego jub ile­
uszu rządów cesarza.

W dalszym ciągu odbyło się pierwsze 
czytanie wniosku Jandy w sprawie ro- 
wizyi wyborczej ordynacyi sejmowej. 
Wniosek odesłano do komisyi.

Wniosek Kaftana o żądanie zniesienia 
stanu wyjątkowego odrzucono.

P ra g a  d. 12. styoznia.
Na wczorajszem  posiedzeniu sejmu 

p. R ;eger i jego tow arzysze wnieśli n a ­
stępujący w niosek co do reform y w y­
borczej :

1) prawo wyborów do sejmu ma byó 
rozciąguięte i n a  te  klasy ludnośoi, 
które wtAją obeonej ustaw y są zeń 
w ykluczone; £f) w szystkie ważniejsze 
w arstw y ludnośoi Jńpją m ieć w sejm ie 
awoioh przedstaw icieli; 3) okręgi wy­
borcze m ają byó utw orzone z równem 
uwzględnieniem  obu narodowości yy

rżenie
(Telegram Gac. Nar.)

B udapeszt d. 12. stycznia.
P rezydentow i Izby Banffyem u po- 

wierzonem zostało u tw orzenie nowego 
g a b in e tu ; co do obsadzenia tek mini- 
steryalnyeh zostawiono mu zupełną 
swobodę. Z dotychczasowych m inistrów  
prócz br. F ejervarego  pozostanie tylko 
kroacki m in ister Josipow ioz n a  swym 
urzędzie. M inistrem  handlu  ma zostać 
podobno prezydent węg. kolei państw o­
wych Ludwigb, albo też jego  poprze­
dnik Tolnay.

kraju ; 4) w gm inach  w iejskich wybo __ __ t__i i*__~ l__ ka w________ Iry  m ają byó  bezpośrednie; 5) rząd ma 
byó w ezw any do przedsięwzięcia odpo- 
w  ednich kroków, aby zwrócić sejmowi 
praw o w ybierania posłów do Rady 
p ińatwa.

W niosek ten  opatrzony je s t podpi­
sam i w szystkich posłów staroczeskiego 
stronnictw a.

B ern o  d. 12. stycznia.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 

Sebromm wniósł projekt zmiany ordyna­
cyi wyborczej w kierunku pomnożenia 
liczby posłów z gmin wiejskich, podzia­
łu okręgów wyborczych na podstawie 
narodowej, rozszerzenia prawa głosowa­
nia i zaprowadzenia bezpośrednich wy­
borów.
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W iedeń  d. 12. stycznia. 
Ofioyał m in isteryalny  I I .  klasy E d­

w ard B u r e s c h  sostał m ianow any 
ofioyałem l. k lasy .

Radcy sądu krajow ego Sylw ery 
D z i e r ż y ń s k i  w Tarnopolu i K aje­
tan C h y l i ń s k i  w Przem yślu zostali 
przeniesieni do Lwowa, Alfons B i e ń -  
c z e w s k i z Sam bora do Przem yśla.

Radcam i sądu krajow ego zam iano­
wani z o s ta li: sekretarz rady z ty tu ­
łem i charakterem  radcy sądu krajo-

Opawa d. 12. stycznia. 
Na wczorajszem  posiedzeniu  sejm u 

ślązkiego Turek uzasadniał swój pro 
je k t  zm iany ordynacyi w yborczej se j­
mowej, m ianow icie żądał w prow adze­
nia bezpośrednich ta jnych  wyborów 
w gm inach w iejsk ich  w okręgu o 
pawskim.

T ry e s t  d . 12. s ty c z n ia .  
C z te re o b  s ło w e ń s k jo h  p o s łó w  n a  

s e jm  k r a j o w y  o g ło s i ło  p is m o  d o  m a r ­
s z a łk a  P i t t e r y e g o ,  w  k tó r e m  o ś w ia d ­
c z a ją ,  iż  u s u w a ją  się o d  o b r a d  Ł ry e s te ń -  
s k ie g o  sejmu.

P a re n zo  d. 12 stycznia. 
W czoraj w ieczorem  zeb rał się przed 

budynkiem  sejm u istryańskiego w ielki 
tłum  ludzi i u rządził owacyę włoskim 
posłom. N astępnie p r z e c i ą g a ł  tłum  u li­
cam i śpiew ając narodow ą pieśń wło­
ską. O godzinie 10 wieczorem panow ał 
W pneśoie zupełny spokój.

V m  <j
wego W łodzimierza W i l k e  w P rze­
myślu dla Przem yśla, radca Ju liusz 
G iż  o w s k i we Lw ow ie d la Sam bora, 
sekretarz rady  we Lwowie Zygm unt 
R u t k o w s k i  dla Tarnopola i zastępoa 
prokuratora W ilhelm  S e i d l ę  r -  W i- 
ś l a ń s k i  d la Tarnopola.

W iedeń d. 12. styoznia. 
Wiener Zfy, publikuje sankeyono- 

wane ustaw y o dod&tkaoh za czas 
służby czynnej do płacy urzędników, 
o u trzym ania ew idencyi katastru  po­
datku gruntowego, nstaw y o pokryciu 
potrzeb katolickioh gm in pargftalnych, 
wreszcie ustaw y zaliozającej emitować 
się mająoe obligacye gal, kolei lokal­
nych do papierów dająoyoh bezpieczeń­
stwo pupilarne.

W iedeń  d. 12. stycznia. 
W ozoraj rozesłano uw agi objaśnia­

jące do trzeoh podczas ostatniej sesyi 
R ady państw a przedłożonyoh projektów  
ustaw , a  m ianowicie do projektu  u sta ­
wy wprowadozej procedury cywilnej, 
do projektu Ustawy wprowadozej nor- 
my jurysdykcyjnej i projektu ustawy 
wprewadozej postępowania egzekucyj­
nego. Celem tych trzech ustaw  wpro- 
wadczyoh, jak  wywodzą owe rozesła­
ne wozoraj uw agi ob jaśn ia jące , jes t 
zadanie dążenia do uniknięcia jak ich ­
kolwiek nierów ności i nieporozumień 
w stosowaniu tych ustaw  i uregulow a­
niu stosunku m iędzy daw ną a "nową 

l Ufctawą.

W iedeń  d. 12. styoznia. 
Poseł do R ady  państw a baron Som 

m arnga zm arł wozoraj popołudniu.
W ied eń  d. 12. stycznia 

Do Folii. Corr. donoszą z Rzym u, 
że b. poseł w P aryżu  Ressm ann o trzy ­
m a podobny u rząd  albo w P etersbu r 
gu  albo w L ondynie.

H am b u rg  d. 12. stycznia. 
P rzyboczny ad ju tan t cesarza Wil 

belm a pojechał w czoraj do F riedriebs- 
ruhe z bukietem  od swego pana dla 
Bismarka. Cesarz zapow iedział też księ­
ciu swe odw iedziny.

P o zn ań  d. 12 atyoznia.
Posłem  do pruskiej Izb y  posłów 

z okręgu W ągrow iec-M ogilno-Żuin zo­
stał 226 głosami na 336 w ybrany  K a ­
rol S z c z a n i e o k i ;  kandydat niem ie­
cki, konserw atysta D ayier o trzym ał HO 
głosów.

B e rlin  d. 12. stycznia.
Podczas pożegnalnego obiadu w y­

danego n a  cześć Szuwałowa przez ofi­
cerów pułku im ienia A leksandra III ., 
cesarz W ilhelm  wniósł zdrow ie cara 
Mikołaja.

B erlin  d. 12. stycznia. 
Kom isya budżetow a odbyła żyw ą 

rozprawę z powodu, źe jakkolw iek p a r­
lam ent w ostatnim  budżeoie zamieśoił, 
iż posada kom endanta w A ltonie w 1 
przyszłości odpada, mimo to  ta  posada 
została na nowo w tym  roku obsadzo 
na. Ta samowola władzy wojskowej 
wywołała ogólny protest w parlam en­
cie.

B e rlin  d. 12. styoznia.
Na pierw szem  tegorocznem waluem 

zebraniu R ady m iejskiej usąnęli się 
radn i socyalistyozni, gdy m iano wnieść 
okrzyk na cześć oesarza.

Co do interpelaoyi w rajohsfcaąą 
względem  oohrony Niemców za g ran i­
cą, interpelanoi (narodowo-liberalm) za­
pew nili się, że rząd da odpowiedź. J a k  
sie zdaje, w ykaże rząd  przytem  gofrze-: 
bę pomnożenia krążowoów floty n ie ­
mieckiej.

Sofia d. 12. styoznia.
W niesienie skargi sądowej przeciw 

Stam bulowowi o udział w  zam ordowa­
niu Belczewa zdaje się zupełnie w yklu­
czone a zapewne także i śledztwo bę­
dzie umorzone.

F ra n k f u r t  d. 12 stycznia.
Franlcf. Ztg. podnosi, że podobny 

w ykład pryw atny, ja k  we w torek ozłon- 
kom rajobstagu w spraw ie pomnożenia 
floty niem ieckiej, dał cesarz ju ż  daw niej 
członkom pruskiej Izby posłów w sp ra ­
wie budowy kanałów. Ale ówczesny 
projekt rządow y upadł, do czego w 
zn&oznej ozęśoi przyczynili Się konser­
watyści.

S z tu tg a rd  d. 12 styoznia.
D zienniki w irtem berskie są obu­

rzone z powodu, że na miejsoe ustępu­

jącego dowódzoy korpusu w irtem ber- 
skiego jenerała  W clokerna, m a przyjść 
Prusak jen era ł L indequiet.

P a ry ż  d. 12. stycznia .
P rezyden t sen a tu  Challem el-Laeour 

zag aja jąc  now ą sesyę, w spom niał o 
ostatn im  w yborze w P aryżu  (skazane­
go i odsiadnjącego karę socyalisty) pod 
niósł, że tego rodzaju  w ybory, gdyby 
się częśoiej zdarzały, m usiałyby  kraj 

zaniepokoić.
L o n d y n  d. 12. stycznia.

Z Yokohamy donoszą : A rm ia ja  
pońska jenera ła  Nodzu zajęła po za­
ciętym  boju m iasto K aip ing ; poległo 
2.000 C bińozybów . M ieszkańcy przyjęli 
wojsko jap o ń sk ie  bardzo mile.

Wiadomości giełdowe.
Lwów , dnia 12 stycznia 1895. 

A keye aa sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 216-— do 219"—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 297-— do 300-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 445-— do 
— . Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
—■— do 215-—.

L is ty  zastaw ne  na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-20 do 10190. 5°/0 z 10°/ 
prem. 110-30 do 111’—. 4Vs0/o 1°8- w 50 lat. 
100-—».,do 100-70. Banku krajowego 4Va°/0 los. w 
51 lat, 100-50 do 101-20. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 96-80 do 97-50. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 9S50 do 99'20. 4%  los 
w 41Vj lat. 97-50 do 98"20. 4%  los. w 56-lataoh 
97-20 do 97-90. 4 '/,%  los. w 52 lat. —

Obllgi za 100 zł.: Galio, funduszu propinaeyj- 
nego 4%  97-10 do 9730. Buków, funduszu pro- 
pinaoyjnego 5°/o 102"— do —.—. Kom. bankn 
krajowego 5°/q w. a. II. em. 102-00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.50 do —•—. 
4•/, “/o 100-00 do 100:70. 4% z roku 1891 96-50 
do 97-20. 4%  po 200 koron =  100 zł, w. 
roku 1893 9e-30 do 98 —.

L o sy : Losy miasta Ęrąkew a 26 — do 28 — 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

M onety. Bukat oesarski 5'79 do 5‘89. Napo 
leondor 9-81 do 9*91. Półim peryał 10-10 doOÓ-OO 
Rubel rosyjski srebrny 1-80 — do 134 —. Rubel 
rosyjski papierowy 132-80 do 1-34—. 100 mapek 
niemieckich 60-60 (W 61-—.

W iedeń d. 12. stycznia.
(Telegram Gae. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 417-—, węgierski bank kredytowy 
417-251, anglo.bank 188 25, landępbauk 287 75, ko­
leje państwowe 402-25, lombardy 108-25, elbethal 
274‘75, akcyę tytoniowe 233-—, alpiny 96-90, 
ręą tą  majowa 100-75, węg. renta złota 124-35, 
węgierska renta koronna 99-25, austr. renta ko< 
roana 100*50, losy tureokie 73-35, lytiouBank 
819-50, marki — •—, ruble

B erlin  ±  12. stycznia.
(Telegram Geu. N ar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 25350 (417-37), lombardy 43-40 (105-17), 
węgierska renta złota 102.30 (124*37), węg. renta 
koronna z20-— (133-65). Cyfry podane w nawia- 
się (—)  oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. W iener-Paritdt.

F ra n k fu r t  d. 12. stycznia.
(Telegram Gaz. N a r )

Wczorajsza giełda wieozorna: Kredyty 841-75 
(417-01), lombardy 88 -  (105 20), węg. renta 
złota 102-30 (124-37), węgierska renta koronowa 

( )•

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  12. stycznia.
Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu spo- 

kojnem; zaofiarowanie było dość znaczne, a ehęć 
do kupna słaba, ceny trzymały się z trudnością 
a niektóre partye pszenicy sprzedano nawet co­
kolwiek taniej, niż na ostatnim targu.

Płacono pszenicę białą 7-10 do 7 35 zł., czer­
woną nową 7 -— do 7 20 zł., żółtą n. 7-— do 
7-2u zł., żyto nowe 5-50 do 5-80 zł., jęczmień 
browarny 6'20 do 6-75 zł., na paszę 5-— do 5-20 
zł., owies 5-35 do 5-75 zł., rzepak 0-— do 0-— 
zł. Koniczyna czerw. 50—70 zł., b iała 70 do 95. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
L w ów  12. stycznia. Pszenica nowa 6-— do 

6-50, stara 0-— do 0-—, żyto nowe 4 80 do 5-10, 
stare 0-— do 0 '—, jęczmień brow. 5p— do 6-—, 
jęczmień pastewr y 4-— do 4-50, owies stary 0-— 
do O-—, owifs nowy 4-90 do 5-2b, rzepak nowy 
stacyami 8 — do 9 —, groch 5-— do 7-—, wyka 
4-75 do 5’— , na sieni lniane —■— do —-—, na­
sienie konopne —• do —-—, bób —•— do — ■—, 
bobik 4-25 do 4-75, hreczka —•— do — —, ko­
niczyna czer. gal. 48- — do 62 —, rosyjski — 
d o —-—, biała 70--  d j9 5 '—, anyż — — d o —-—, 
kukurudza stara —•— do —•—, nowa 5-75 do 
6-—, chmiel 20‘— do 45-—, koniez szwedzka 
45-— do 60-—, spirytus —■— do —•—, tymotka 
26-— do 34-—, W aranty —•— d o  .

W iedeń dnia 12. stycznia. Płacono: pszenica 
na wiosnę po zł. 6’86 do 0-—, pszeniea na je ­
sień 0 '—, żyto na wiosnę 5'8 1 do 0-—, żyto 
na maj-czerwiec 0-—, owies na wiosnę 619, ku­
kurudza na maj-czerwiec 6-48, rzepak na styczeń- 
luty ------ , na sierpień-wrzesień — —.

W iedeń 12. stycznia. Spirytus kontyngento­
wy 15-80 do

D ziś dnia 13. stycznia: św. Hilarego 
— św. Nowy rok.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakoya -Je odpowiada).

Dział ekonomiczny.
— Handel bydłem. Namiestnictwo 

ogłasza, że od dnia 4 bm. wolno wywozić 
bydło rogate do Niemiec z całej Galicyi,

Przyjechali do Lwowa.
dnia 12. stycznią |

Hotel Europejski. Maksymilian Dobrski 
z Królestwa polskiego, dr. Fryderyk Zoll 
z Krakowa, itr. Antoni Ronikier z Nowo­
siółki, dr. Tadeusz Browicz z Krakowa, 
Stanisław Smoliński i Aleksandrowie Za­
rzyccy z Królestwa polskiego, Maksymilian 
Machulski s Tarnopola, 8. Spielberg z Wie­
dnia, Marya ks. Morawska z Królestwa, 
Władysław Płocki z Nowodworzec, Tadeusz 
Sroczyński ą Taraszówki, Ernest von Simi- 
gi a Sadogóry. Amalia Wasilewska z Sie 
muazowa, Jan Domagalski z Święcie, Fran­
ciszek Stanek z Wisienki, Oktaw Sala z Wy­
socki, Henryk Jasiński z Zarsye.

Hotel Zorża. M. Małachowska z Po­
dola ros., K. Rudni oka z Strzałek, J. Bi­
liński z Panowie, J .  Dzikowski z Wiednia, 
J. Cięleękl z Byczkowi^

Qrand lloteL  Hr. J .  Bogusz z Rze­
mienia, S, Rozeazweig z Wiednia, N. Hecht 
z Kołomyi, H. Brauchbar z Wiednia, D. 
Rotmil z Warszawy, J . Griinbal i C. B/tiek 
z Wiednia, L . Fuchs, W. A. Klika i M. 
Ankouch z Suczawy.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem  będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Europejskiego.

P o k o je  od S0 ct. począw szy .

S p e c ja l is ta  ch o ró b  g a r d ła  
n o sa  i  p łu cDr. Kazimierz Trzcieniecki

K o p e rn ik a  n r . 1 4 ,  I I .  p ię tro
po 5-letnieh studyach speeyalnycb na llin icep  rof 
Schrottera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—12 
przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. D la ubo­

gich bezpłatnie.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na  klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
0r d . 3m .V L je  od 11—1*2 i od 3— 5 

u l .  C h o r ą ż c z y z n y  1 6 .

Dr. B. M adeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
lekarz chorób wewnętrznych
mieszka obecnie ul. Akademicka 1. 

c x d . 3m .V L je  o d .  g -. 3 —5 .
Telefon w cukierni Wgo F. Grosa w parterze.

stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
i wieczdr mieliśmy pogodę, w nocy i dziś 
rano była silna mgła.

Barometr idzie w górę,
Stan barometru zredukowany do piui - 

mu morza był diU o i 2tej godzinie w po 
ludnie 761 mm.

Prognoza na dobę d. 13. stycznia bt. 
(od północy do północy). Wiatr będzie ei 
do kierunku zachodni, o średuitj prędko­
ści 2 mjsek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około — niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza
około 85% .

Opadu ale będzie, pogoda.

Spscyaliłta chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik

1 były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
prof. Langa we Wiedniu

m ieszka  p lac  B e rn a rd y ń sk i 1. 15 I .  p ię tro .
Ordynuje od 11—12 i od3—5.

Poszukuję
W łości 1  DrzBdmieścii

przed roga tkam i, od 10 do 20 morgów, 
za gotówkę, Oferty pod adresem W. Z. 

Redakcya Gazety Narodowej Lwów.

^  O .  I ł . n a d w o r n y  d o s t a w c a  ^

E X S I l C O A . T O R
Jedna próba w ystarczy!

Niszczy grzybek d rzew n y , osusza wilgoć etc.
Ilustrowana broszura franco i bez; łntuie. 5933

Biuro: w  W iedniu, IV. Hauytstrasse 36.
A a e n tó w  poBzuKuję.

Pierwszy austr. szląski skład nasion 
Alfreda Uassla z Opawy

założony w roku 1857, poleca:

nasienie traw na łąki i trawy pastewne
nasienie buraków pastewnych, 

oryginalną francuską lucernę, w szystkie nasiona koniczu,
n a s io n a  le ś n e  i fo lw a rc z n e

ręcząc za  ich rzetelność, czystość i siłę kiełkowania.
Na żądanie cenniki gratis i franco. ‘

\

Karty podróżne do Ameryki pólnocn.
dostarcza 5175

NIEDERLANDZKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

W lE D E iI .  K o lo w ra tr in g  9.
IV . W ey rin g e rg asse  1 a

C o d a l e u n a  e k B p e d y o y a  aa W i e d n i a .
I n f o r m a o y e  b e s p l a t n l e .

J e d y n a  f a b r y la
w Amsterdamie.

V< > \ .  w* A*

f a b r y k a
najlepszych, holender­

skich L [KIERÓW

6292

rie rw sz a  I liiijs ta rszą  fab ry k a  pieców  w A ustro -W ęgrzrc li.

I E L  G - E B U E T H
c. k. nadworny maszynista

W ie d e ń , Y J I . / l .  K a lsc rs tra sse  N r. 71. 
N a j l e p s z e  r e g u l a t o r y  z  l a n e g - o  ż e l a z a

z płaszczam i z  blachy i palant owa nem szam otowaniem , wykonane 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewaniu m ie s zk a ń , biur, szpitali, 

k a sa rń , kościołów, k la szto ró w  itd. itd.

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaozone pierwszem i nagrodam i na w szystk ic h  w ystaw ach.

Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. W.olka wytrwałość , naj/.u- 
pełnit-jsze 7,użytkowanie materyału palnego, znakomita regulauya 

w spaleniu. 6336
K U C H N I E  przenośne z emaiowanfimi niełamiącemi się tafiami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospekta gratis i franco.

Skład we L w o w i e  u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

oA-icu AjllAIłbl
SKŁAD FABRYCZNY

-£,0*- W iedeń, I .  K o b im ark t N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogółe po za 

inei innej fabryki nie posiadam.

Najlepsze czernidło 13 świście!
Kto chce mieć bardzo czarne o b u w ie , świecące 

i trw a le , niechaj kupuje

FERNOLENDTa
CZERMDL0 DO OBUWIA

c. k. uprzyw. fabryka 
założona w roku 1835 we Wiedniu.

4557

W szędzie do nabycia.
naloL Pr ° dU Wi6lU- hezwarłośeio"yeh naśladownictw u a i ozy bacznie uwazac na moje

nazwisko St. F E R N O L E N D T .

6262jedyny aparat praktyczny
do sortowania i składania listów, faktur itp. 

C ena  aparatu Niezbędny
dla każdego 

kupca
i-— IH ^ S S H  ■ przemysłowca.

P raw dziw e jed y n ie  a firm ą S c h w a n h a e e e r ,  W ie d e ń .
Katalog obszerny system u S hannon  g ra tis  i  franco.

SCHWANHAUSSER, Wien, I. Johannesgasse 2, I. St
(Shannon - Regi3tratcr-Co)

Do na bycia  w  handlach p a p ie ru , gdzie nie ma bezpośredniej w y s y łk i.

bez sz ty f tu  do ro b ie ­
n ia  d z iu re k  z ł r .  3 50

ze sz ty ftem  „ 4-50

T eka do p rzech o w y ­
w an ia  z ł r .

Folwark t o ś c i ą  poczta Rajtarowie
ma na sprzedaż 11 sztuk

b u ł i a i  1 ł ó w
rasy półkrwi Oldenburgskiej, w wieku od 
9 miesięcy do 2 lat. Bliższych szczegółów 

udzieli Zarząd dóbr tamże.

M o i o ł l / n i l f  •większych i mniej- 
r i a j o l l i u n  szych z lasem lub 

bez, poszukuje do kupna

Julian Topoluicki
Ageneya dla handlu i importu

Lwów, Pańska 13. 635 i|

ic rabat M i ń  '  s i j tó W c U , W  .
Wełnę Jagerowską, Wełnę sułtafiską, Wełnę Imperial, 

Wełne wielbłądzią,
M o w w o ś ę l

$  W e ł n ę  j e d w a b n ą ,  W e ł n ę  i m i t .  b a r a n k a

poleca w  -wielkim w yborze po cenach najm zszyc 
ffil IW*w —

łł »
X  — ____________

W  L w ów , u lic a  H a lick a  1. 14.
w  W  niedzie lą i  św ięta m agazyn zam kn ię ty .

o e  k ^ jo o o o o o ł s o o e o

H E  K B A B ^ Y e g o

Syrop wapieono-żelazisty
*  p o d f o s f o r a n a  w a p n a6290 . ____

Od lat 23 zalecają gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego wła i 
sności ro ztw a rza n ia  I usuw ania flegmy, zmiojBz.inia potów w  nocy i niedopu­
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzając do organizmu
żelazo w stosunku łatwo straw nym , przyczynia się znakomicie do w ytw a rza n ia  i
k rw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennycii, | 
ułatwia im tw o rze n ie  się  kości.

C ena flaszki z l r .  1-25, pocztą 20 ct. więcej za
  opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

Należy wyraźnie żądać : „H erbabnego syro p u  
w apienno-żelazi8tego“. Jako dowód tożsamości znaj-1 
dujo się w szklance również na kapsli od flaszki na -1 
zwisko „H erb ab n y “, oraz jest każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną I
marka ochronną, które to znaki tożsamości prze­
strzegać upraszamy.

Główny skład rozsyłkowy :

W i e d e ń ,  A p t e k a  „ z n r  B a r m i i e r z i g k e i t ”
Y II / l ,  K a lsc rs tra sse  74 1 75.

S k ła d y przew ażnie w  aptekach we L w o w ie , K r a k o w ie , Czerniow cach 
i na p ro w in c yl.

R ok /u ło ż e n ia  1854.

Rekwizyta dla podróżują­
cych, do jazdy konnej 

uprząż na konie.

Mały przemysł
artykułam i pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszęd-io małym wydatkiem. Zyski 
zapewnione. Frankowane listy  za­

opatrzone marką 10-centową do
E g g a r t  <3c  C o m p .

M edyol& n, W łochy.

Hermann Faizner
— ,

Półszorki na parę k o n i, kom plet, od złr.
32 do 100 złr.

Chomonta na parę koni, kom plet, od złr.
60 do 200 złr.

Uprząż dla koni roboczych złr. 50.
Siodła od złr. 14 do 35 złr.
Siodła z rzemieniami, strzemieniem, gur­

tam i, uzdą, mun8ztukiem i trenzlą od 
złr. 24 do 50 złr,

Wien, L  Adlergasse l
Siodło damskie od złr. 45 do 60 złr. 
Wędzidło, trenzla, munsztuk złr. 6 ’50.

Kufry podróżne, torby 
wszelakiej wielkości.

ikufry domowe,

Wszystkie przedmioty tego przemy- 
ełn po cenach najniższych, za gotówkę 
lub zą .pobraniem. 6191

ALICHENIi
wypróbowany i niezawodny środek 

do wytępienia raz na zawsze

grz\ba domowego.
Alielienia nie tylko już rozwiniętego grzy­
ba , ale również i jego zarodki niszczy i 
zabija, przez,cg stanowczo zapobiega i chro­
ni budynki od dalszego możliwego poja­
wiania się tego niszczącego pasoźytu. Ali- 
chenia nie zawierając w składnikach swych 
żadnych jadowitych pierwiastków, jest dla 
ludzi najzupełniej nieszkodliwą, a nawet 
o tyle korzystną , że powietrze wyziewajni 
grzyba w- mieszkaniach zatrute, i niezli­
czona ilość mikroskopijnych zarodników 
w sobie unoszące, najzupełniej oczyszcza 

i odświeża.
K ilogram  40 c t . ,  opakowanie oddzielne

Ja n  Ih n a to w ic z
p ie rw sza  k ra jo w a fab ry k a  ehem iezno-
kosm ctyczna we L w ow ie odszczególniona 

1(1 medalami zasługi i 2 dyplomami 
uznania.

Sklepy -własne : we Lwowie ulica Koper 
nika 1. H i ulica Halicka 1. 21, w Krako 
wie Sukiennice 1. 20 i w Czerniowcach 

Rynek 1. 1.

Emil Dworzal
arty sta -este ty k  

N a u c z y c i e l  t a ń c ó
Łaskawe zgłoszenia przyjmuji 
grzeczności Biuro sprzedaży dzl 
ników i anonsow (sklep) ulica 

lińskiego 1. 2, we Lw ow ie.
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K S IĘ S A M IA  KATOLICKA

Q n  WŁ4D. MAŁKOWSKIEGO
W  K r a k o w i e

otrzymała i poleca dzieło =wieżo wydane 
pod tytułem

Dzieje Apostolskie
opowiedział

ks. Jan Milczanowski
prof. dyee. Zakładu teologicznego ob. łac. 

w Przemysłu.
Z 6 rycinami I mapą.

Cena egz. bez oprawy z l r .  1*50, 
w oprawie z l r .  2 -— .

Z przesyłką po ztową o 25 et. więcej.

■ ■  Piękność oblicza ■ ■
osiąga się najpewniej i zatrzymuje 

przy użyciu
L e i c ł m e r ’a  6348

pudru tłuszczowego
i LeicŁnera p ó r a  Hermclinoweso.
Oba te słynne pudry do twarzy uży­
wane sa z zamiłowaniem w kole 
dam sfer najwyższych i artystycz­
nych, ochraniają skórę przed ostrem 
powietrzem i przed pyłem i nadają 
jej wygląd młodociany i kwitnący, 
Do nabycia w zamkniętych puszkach 
w fabrye , w  B erlinie, S chinzen stras- 
se N r. 31 i we wszystkich parium. 

O strzega się przed naśladownictwem .
I - i .  L E I C H N E E

P a -fu n u rc l.e m ik ,  dostawca 
kr. teatrów nadwornych.

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyraża.

JYjOŻYCE do strzyżenia bydła po zł 1-85 
I™ i 2‘25, trokary z dwiema rurkami po 
złr. 1'30, spuszczadła (3 sztuki w oprawie 
mosiężnej lub niklowejj po złr. l -40 poleca 
P io tr  C h rzą s to w sk i, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka 
tedry).

Ku p r y ,  t o r b y  i
podróżne, najtaniej u 

r a ,  Lwów, Halicka 16.

wszelkie przybory 
P a w ia  L a n g n e -  

443

MŁODY OGRODNIK , 27 l a t , z bardzo 
dobremi świadectwami, praktyczny we 

wszystkich gałęziach ogrodniczo-gospodar- 
czych oraz i  w myśliwstwie, doświadczony 
v  rozmaitych klimatach ziemi, wysłużony 
podoficer wojskowy, kawaler, władajęcj 
czteroma językami w. słowie r piśmie, po­
szukuje odpowiedniej posady. A dres: J.
Malinowski, Wien, K / l 
3 S tock , Thiir 20.

B. Quellengase 36.
480

PO SZU K U JĘ nauczyciela na wieś od 
II. półrocza szkolnego do dwóch uczni, 

z których starszy jest w III. gimn. klasie, 
młodszy w przygotowawczej. Reflaktanei 
zechcą się zgłasić pod adresem: Czeremchów 
p. M onasterzyska, przesyłając odpisy re- 
komendacyj i swoje warunki. J. Błażow- 
ski. 4 .0

\jA U C Z Y C IE L K A  Polka posz-ikuje u- 
I *  mieszczenia w prywatnym domu. Zgło­
szenia adresować : Marya Toustówna, Lwóu 
Admin. „Gazety N ar.“

OKOŁO lSOO morgow, wolny od ciężaiów 
hipotecznych, z całym inwentarzem, 

jest zaraz z wolnej ręki do sprzedania. 
Zgłoszenia pod : „Leśny m ajątek11 przyj­
muje z grzeczności Administracya anonsów 
Plohna we Lwowie. 491

Ks a w e r y  i l u d g a r d a  BĘD K O W ­
SCY udzielają lekcyj tańców salono­

wych i solowych uraz gimnastyki estety- 
czao-salonowej w zakresie wyższego wy­
kształcenia)’ fizycznego z szczególnem u- 
względnieniem form i zwyczajów towarzy­
skich. Rynek 12, I. p ętro. 483

I IE D A L  SR E B R N Y  na wystawie krajo- 
wej za wyroby własne ! Fortepiany i 

pianina poleca najtaniej Karol Marecki, 
Lwów, Batorego 28. 475

DWA FRONTOW E
ul Teatralna 5.

umeblowane pokoje 
482

UR ZĘD N IK  oankowy, ukończony pra­
wnik z praktyką sądową, poszukuje 

zajęcia w godzinach popołudniowych lub 
wieczornych od godziny 3 po południu po­
cząwszy, jako sekretarz , korespondent itp. 
lub też w kancelaryi bądź adwokackiej, 
bądź notaryalnej. Bliższa wiadomość w Vd- 
ministraoyi pisma. 482

IwO SPR ZED A N IA  kilkaset sagów drze- 
I*  wa sosnowego (także partyami). W ia­
domość z grzeczności w Administracyi Ga­
zety Na>\ 478

JREM IO W AN E medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

jS S E R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I  dzienników przyjmuje i ekspedjuje Oentr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

K t o  s i ę  c h c e  ż e n i ć  !
Mieszczanin ozy szlachcie , który chce 

się ożenić odpowiednio do swego stanowi­
ska i do swoich stosunków, powinien za­
żądać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówka do zawarcia znajomości, o d : 
Mariage •JomDany, Budapeszt, Cogmori- 
strasse  4  , za nadesłaniem 30 ct. w mar­
kach listowych. (W zamkniętej kopercie.)

03 sprzedania 
rfruność w  Bukaczowcach

obok dworca kolei Lwowsko-Czerniowiec- 
kiej, z porządnym domem mieszkalnym i 
ogrodem warzywnym i kwiatowym. Bliższa 
wiadomość w ‘ymżo domu u komend »,ita 
posterunku żandarmeryi. 487

Herbata
z pierwszej ręk i, chińsko-rosyjska , po złr. 
5, 4, 3'60, 3, 2'50 funt. Ukruchy aroma­
tyczne po złr. l '? 5  i po złr. l -30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Bi se- 
jżany. 485

D o  n a j b l i ż s z y c h  c ią g n ie ń
polecam y po najtańszym  kursie  za gotów ką alb„ też u a  ra ty  

m ies ięczn e  w szystkie losy a mianowicie :

4°|0 losy Banku węgiersk. io te c z n e g o
Ciągnienie 15. stycznia 1895* Słow na wygrana 50.000 złr.

P r o m e s y  na  te losy po zlr. 2-— .
K upujem y i sprzedajem y l is ty  zu staw n e , a k c je ,  p r io r y ­

te ty , w  ogóle w szy stk ie  p a p ie ry  w a rto śc io w e  po n a jp r z y ­
s tęp n ie jsz y c h  cenach .

Zlecenia z prow incyi uskuteczniam y bez d o lic ze n ia  ja ­
kiejkolw iek prow izyi. 5646

T ow arzystw o  ban kow e i k an toru  w ym ian y

Schellenberg &  Kreyser
Lwów, plac Halicki 1. 1.

Atramenty Leonhardi’"00
są  najlep sze . T y lko  w tenczas są jed y n ie  p raw dziw ym  w yrobem

wynalazcy Aug- Leonhardi’ego, Bodenbach n E.

gdy są opatrzone tym

e. k. austr. patont Nr. 36089.

jż znakiem ochronnym

król. węg. patent Nr. 48274.

A t r a m e n t y  d o  p i s a n i a .
Wvłh ^ n v ^ n ^ d a ż « r eZarny 1 Lekko 9Pł ywaJ?ee. najlepszo atramenty doW y b o rn y  do książek I p ro w a d ^ u1ft kg% g. P i /m0 na dokum eu-
A liz a ry n  zi .l.-mebiesK.-czainy i  taeli jest niezmiernie trwałe. — W yrabiane
P o c zto w y J bardzo ozarn y  ) moim patentowanym sposobem.

A t r a m e n t y  d o  k o p i o w a n i a .
A iithracen do kopiow ania 1 dają wyborne kopie ; zarazem nadają się
A liza ryn  do pisania i kopiow ania j  ’ do wpisów w księgi.
Anci e Yiolette noire com m unicative | Jedyne rtrauienty do korespondsncyj
F io łk o w y, d a ją c y dw ie kopie > handlowy, li, z którycdi jeszjze po mie-
C z a rn y p o c zto w y k op iow y J siąeach można mieć wyraźne kopie.
Non plus u ltra , daje 4— 6 k< pij W ażna rzecz dla banków, towarzystw ubez­

pieczeń i zamorskich korespondeneyj.
A tra m e n ty k o lo ro w e , a tra m e n ty do au tog rafów , h ektografów , rozpuszczone 

tusze dla inżynierów i rysowników; proszek atra m entow y i ekstrakt, 
fa rb y  do p e c zę c i, do kopiow ania czcionkam i, w y ro b y  do zi aczenia bie­
lizny . rozpuszczony klej i gum a; klej ryb i, klej z  po łysk iem ; woda 
Labarraąue do wywabiania plam atramentowych z papieru i bielizny. 
Lak, w osk  itp. itp. 5340

Do nabycia prawie we w szystk ic h  handiach p rz yb o ró w  do pisania w  kraju i za  granicą.

Nie ma obawy przed praniem!
T X A :7"w va.$e% o  6246

p a te n to w a n e g o  pierzb sie 100 sztuk bielizny nienagan-

m ydła z murzynem **
p a te n to w a n e g o  konserw uje się bieliznę dwa ra z y  tak

m ydła z murzynem
p a te n to w a n e g o  pierze się bielizaę tylk o  r a z , zam iast

mydła z murzynem iak zXw5ierazy'
p a ten tow anego  nie pierze się szczotkami i nie używa

mydła z m urzynem  8ię "^ywlląc^08̂ 11-
paten to w an eg o  oszczędza się czasu, pracy i materyału

mydła z m urzynem  stwierdza świadectwo l)r. Ad. Joliesa,
znawcy ustanowionego przez e. k. sąd handlowy. — Do nabycia we wszystkich
większych handlach korzennych i spożywczych , tudzież w I. wiedeńskim sto­

warzyszeniu spożywczem i w I. Towarzystwie gospodyń w W iedniu.

Główny sk ład : W i e d e ń ,  T . ,  J E ł e n g r a « » e  0 .

I l]$K0W| IIB p t
T Y i c d c ń  

Stefansp latz  
Jasom irgo ttstrasse  Nr. 8,

otwiera nowy

kurs nauki dziennej /  ^  
i wieczornej /

\ V
z uwzględnieniem 

now ych przepisów  
egzam inacyjnych

I. lutego br.
1. G łów ny k u rs 

dziennej i w  e r  o rre j 
nauki. Egzamin we 

wrześniu br. Słuchacze 
mogą już w  październiku b. r. 

wstąpić do czyn n e j jednorocznej 
służby. 2. D zienny k urs przygoto­

wawczej nauki dla słabszych uczniów. 
3, Kurs dla kadetów aspira ntów  i celem 

przyjęcia do zakładów wychowawczych woj­
skowych. D n i a  1. m a r c a  1 8 9 5 : Kurs wie­

czorny do egzaminu na jednorocznych ochotni­
ków. Znakomite rezultaty : 1650 aprobowanych. 

Program ze spisem nazwisk aprobowanych, gratis. 
P rzyję c ie  codziennie. 

Z r . g L t e o : r a i t ~ -  p c - i a y c n a t .

Bank rolniczy we Lwowie
plac Smolki 1. 5  6340

pośredniczy w zakupnie, sprzedaży, "wydzierżawianiu 
majątków ziemskich w Galicji i na Bukowinie.

Obstrukcyę i utrudnione trawienie
usuwa W ino S a g ra d a  ( J .  P a w e ł L lcb e , D rezno). Ta smaczna eseneya re ­
guluje nadwerężone lunkcye wnętrzności. Nie równa się ona ze zwykłymi środ­
kami rozwalniającymi, ja k :  p igu łk i, rebarbarum , senes, tam arindi in i inne 
drastyczne lekarstwa. Wino S ag rad a  n ie  p rzeszk ad za  lecz pom aga trawG 
nic, nie pizyczynia żadnych dolegliwości i nie wymaga szczególnej dyc-ry, 
w miarę używania doza może byó zmniejszoną. W późnym w tek u , kiedy d ■/' 
łanie organizmu ludzkiego słabnie, Wino Sagrada staje się nieodzownem a z 
wsze zbawiennem. L tebe'go  W ino S ag rad a  dostanie we wszystkich wptekaci 
We Lwowie do nabycia w ap t“kach: P. Mikolascha, H. Blum enfelda, J. P ie- 

 pes- A. Rappaporta, Z. Ruckera, K  Sklepińskiego i J. We w iotkiego.

Olbrzymi wybór
l ar łoffili

posiada. 6342

Franciszek Karol Bisenius
W iedeń, I. SingeistraHse Nr. 11, Mezanin.

P roszę  uw ażać  n a  a d ie s , lilii n ic m am  n ig d z ie .

Najstarszy, najbardziej renomowany i najdzielniejszy skład. 
Zawsze nowości po najniższych  

cenach hartownych
O ryginalne japońskie arcykom iczne czapki papierowe za 10

sztuk 4U ct.
Nowe t u r y  k otylion ow e na 6 par 50 ct. i wyżej.
O rd e ry  kotylionow e w kartonach złotych i srebr­

nych, 1U sztuk od 6 ct. wyżej. Delikatne ordery 
krepowe 10 iztuk 30 ct. i wyżei. Kotylionowe 
kokardki w modnych barwach 10 sztuk 10 ct. 
i wyżej; na żądanie w  kopertach wybrana do­
wolna ilość.

W ykonanie na jgu stow n iejszych d e k ora cyj w  b a L w yc h  
lokalach.

Dekoracye sal balowych sprzedaje się i wypożycza.
O rygina lne nowe p a rysk ie  Dgle kotylionowe i balowe 

10 sztuk JS5 ct. i wyżej.
Kolorow e ośw ietlenie efektow ne do figur kotyliono­

wych sztuka 10 ct. i wyżej.
Bezpieczne ognie sztuczne salonowe, dekoracye.
S cen y teatralne na sprzedaż i do wypożyczenia, u- 

stawiane bez uszkodzenia ścian.
Nowe w spaniałe o b ra zy  dekoracyjne i o zd o b y sal 

balow ych, wielkość S0 73 cm. sztuka 7o ct.

IM 0 3 0  2

A
I odpDany pozwala sobie zwrócić uwagę na to , że wyrabia nowe 1,ule 

bilardowe, które nie są zrobione z celuloidu ; te nowe moje kule mają tą zaletę 
że nie tylko co do ba-wy, ale także w dźwięku i elastycznoOci kulom z kości 
słoniowej zupełnie odpow.adają. ~ @206

Sztuka 59 mm. do 61 mm. złr. 3-50 Około 100 bilardów
„ 63 „ „ 66 „ „ 4 50 na składzie.
n 67 „ „ 72 „ „ 5 '— Sprzedaż także na raty.

P o p i  I f n i l l  ° ’ k " nPr *- F ab ry k a  b ilardów , W iedeń,
I I M I I I I ,  ix .  EDmsau, Rothe Lowongasse 5 i 7.

5095 Herbabnego aromatyczna

Eseneya przeciw-gośćcowa
■ ■  j p - m *  n ) .

Od w ielu  la t  uznana i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst­
kich stanach cnorobowyi h (niezapalnych) powsta-

i
I

łych wskutek przeciągu"’ lub za/ięhienia koścf, s ta ­
wów i muskułów slbo przy zmsanie i wilgotnein 
powietrzu perjodycznie powracają. Skutkuje także 

ożywczo i wzmacniająco na muskulaturę.fl 
Cena : 1 liakon 1 z l r . ,  pocztą za 1 -  3 flaszek 20 ct. 

więcej za opakowanie. 
a r  Krawdziwy ty lko  wtedy, jeśli jert opa­

trzony marką ochronną obok przedstawioną.
C en tra lny  sk ła d  w ysyłkow y d la  p row incji:

W i e d e ń ,  A p t e k a  „ z a r  l i a r n ih e r z jg k e i t* *
YII./l, Kiiiserstrasse 74 I 75.

S kła d y przew ażnie  w  aptekach we L w o w ’e , K ra k o w ie , C zerniow cach 
i na pro w incyi.

2 z ło te , 13 sreb rn y ch  
m edali. J 9 lis tów  dziękczynnych 

i dyplom ów  nznan  u. i
K W I Z D Y j

K O K N E U B IJ R S K I  P R O S Z E K  D L A  B Y D Ł A
k o n i  1 o w i e o .

Cena pudełka 7 0  o t .  Pół pudełka 35 o t.  F276 1
Od blisko lat 40 używany z naj^pszym  skutkiem w najpierwszyeh s ta j­
niach , a to podcza» brak i apetytu u zw ierzet, w złem trawieniu , do po- 

prawenia i pomnuźema wydatnosci mleka.
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :

Franciszek Jan Kwizda
c. i k. austr.-węg. i król. rumuński dostawca 

nadworny, właśeiciel apteki obwoduwej
w  Korneuburgu pod Wiedniem.

N ależy  uważać 
m arkę  o chronną  

i żądać w y ra ­
źn ie: K w i z d y 
K orneuburski& - 
go p ro szk u  d la  

bydła.

P raw dziw y  
do n a b y c ia  we 

w szy stk ich  a p te ­
kach  i d ro g u e- 
ry sc h  A u stro - 

w ę g ie rsk ie j 
m o n arch ii. I

SANATORIUM \ r0RDEMRt[HL
Módling pod Wiedniem.

Schronisko dla rckonwalescentńw i chlrurgfczno -ortopedy­
czny zakład dla dzieci osłabionych, sparaliżowanych 1 

cierpiących na chroniczną chorobę kości lab stawów.
Opiekunów lub towarzyszy przyjmuje się. Chorych dorosłych tylko w yją tk o w o .

Zakład otwarty latem i zimą. 5845

Położenie zaciszne. — U rządzenie z komfortem.
Rozległy park, wielkie terasy, kąpiele, przyrządy mechamczno-ortope- 
dyczne i chirurgiczne wedle najnowszych zasad. Prospekty rozsyła 

lekarz kierownik: Dr. Mai Scheimpflug.

N o w e  album y
Baca i Guillanmc.

Les 
Fetes 
Galantes

Album" (in 4°) absolutu, ni inżdit 
conteuant 20 planches en oou- 
leur et une couverture coloriee. 
— Dawniej wyszło nowe album 
Guillaume’a : „Mćmoires d’une
giaoe 1 26 dessins en belles pa- 
ges, eouverture colorióe złr. 3‘—.

Dalej wyszło tegoż .jgunk ii: 
„De1; bonshomntes ‘, I. et II se­
rie* ,24 stronii ) i „Petśtes fem- 
mos“. Cena każdego albumu złr. 
3- _ t pocztą franco za nadesła­

niem złr 3‘25.
Polecam te oiyginalue albumy 

najlepszych rysowników.
W  pomniejszeniu numery na 

okaz.

C s u r l  T7 o n  H o l z l
"r^ 7" i © n ,  i . ,  O p e r n g a s s e  -4 .

6314

KASY stare i  nowe spnedaje 
«!8  najtaniej

E M I L  W E I N E R
Wian I., S alztho-aaaae 4

„  Ciekawe „
nowości! Ozdobny k talog 25 ct Wysyłka 
na próbę: Książka z katalogiem i;0 ct.
Kunstye rlag P h o n ix , B u d a p e si, Eiók 212.

Ostrzeżenie!
W szystko co dob re ,  byw a naś ladow aue, nie 

dziw w ięc? że i nasza Emalia Linoleum nie była 
wyjątkiem w tym względzie.

Chociażby naw et złudzenie było krótkiem (bo 
przecież tutaj jedynie jakość towaru rozstrzyga), 
obowiązkiem naszym jest ostrzedz Szan. Publiczność 
i aby ochronić ją  nadal od możliwych s tra t w yni­
kłych z powodu obałamucenia się niepraw dziwem i 
a jedynie tylko na łudzącej i szumnej opartej r e ­
klamie, postanowiliśmy nasz w y r ó b , który nieza- 
przeczenie w ytrzym a wszelką konkurencyę, zaopa­
trzyć znakiem ochronnym „Rycerzem “ i "zarazem 
publicznie zawiadomić Szan. Publiczność, że w yłą­
czną sprzedaż naszej Emalji Linoleum oldaliśm y

p. Alojzemu Hubnerowi
we Lwowie, R>nek 38.

Z poważan<uin

BertkolUa i Hoffmana Następcy
6335 we Wiedniu.

N . S tJnsrra  W iedeńskie

P I E U Z Y W H A
uznane jako najw yborn ie jsze  do h e r­
ba ty , w ina  1 lodów . Zło?9ul w su- 
chem miejscu utrzymują się nieskończe­
nie długo nic nie traeac na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
leció dla każdej rodziny. C ierpiącym  na 
źu ładek  polecane przez lekarzy- Z„ na­
desłaniem przekazem 40 ct. wysyłamy 
oud. na próbę. Wyborny chich Grahama.

N. Stingl & Ndflfe

Z n c z n le  zm n ie jszy ra ty  hipoteczne 
ten, kto przeniesie niespłacone reszty 
pożyczek tabularnych na

now y plan umorzenia!
Bliższych informacyj w. tej spra­

wie jakoteż w  spraw ie zaclą0al,!& po­
życ ze k  hipotecznych (nowych, lut, 
konwersyjnych i dodatkowych) nie­
mniej kupna i sp rze u o źy dóbr i drze­
w ostanów  udziela Aguncya

J u l i a n a  l o p o l n i o k l e g o  
we L w ow ie, u lica  P ań sk a  1. 13.

Waselinę,
Lakier na skóry, Czernidło na 
skóry, Lakier matowy ha u. 

prząż , P a i tę  do czyszczek ;a 
metalu,

Skórki irchowe, Batogi, Szczot­
ki dla koni, szczotki do powozów

S n a n i l o  do osi,
poleci

FIRM 4 HANDLOWA

W . Czopp
Lwów, Zółblcwsk* 8.

Sslsięaeznlelszy, jedynie id-owy, e m u - | J t  ly n y , nm le^kew y, n.pó) zdrowy, niew:uftom 
m i  oijUZi y dodatek do kawy jest: | dJectom > chotyn prwj lekarzy pplecon/ł

•-M

n i n ą i
C zysty  p ro d u k t na tu ra ln y

W całych ziarnkach.
®  Fałszow anie więc przez dodania 

p rz y ro io sz e k  w y k lu c z o n e .

Przestroga: Ź,daj i  trsS lyllo 
Oryginalna pakiety, i  napisem: 

A  W  ^Kathreiner" *M
L  -

)ostac można wszędzie:>  Kilo 25 ct*ot (50 fc.),
łM f e o i ó58»Słt5S55ł8ł5SSW8 8 ł ł l i a 5 8 5 | j ^

wjspr sezonowa!
Towary pozostałe z sezonu zimowego :

200 yarękawków i czapeczek futrzanych od 
CO ct. do 2 złr.

250 wielk eh cnusiek  I l .m alaya  od zł. 175 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do B złr. 
5('0 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2'50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, m ghżów , 
S7lał'roków, za połowę, ceny.

Kilkaset włójzkowych c h u s t e k , rękawiczek zi­
m o w y ch , h a le k ,  bielizny Jiigera , ba rch an o w y , 
jakoteż wielki wybór pozostałych resz tek  koro­
nek, w.-tążek, haftów, bortów , welonów, materyj 
j e d w a b n y c h , i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także będą w ysprzedaw am  ze sezo­
nu pozostałe kapy na łóżka , na  s t ó ł , niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowo , koce na 

konie, kołdry walowone i kocyki na łóżka 
po następujący, h cenach :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł 2 -50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 150. 
80 par  firanek koronkowych od zł. 1 1 0  do 2 50.

1000 fantazyjnych tąbletek  na  stoł po 25 ct.
50 par firanek jn tow ych od zł. 1‘20 do 150 .
150 pojedynczych dyw anów  przed łóżka od 

1 30 do 1-80.
30 sztuk koJder w ełniano-a tłasow yih  po zł. 5'"®* 
100 koców flanelowych (Jagerowskie) po 3*t>0> 
200 koców lamaflanelu po 3’40.
50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

cd 3 —5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów s a lo n ° * T'-h 

i kościelnych z małymi skazami p° ł. 
50 strzyżonych dywanów n a ścianę od  ̂ Ł ~ 8  
50 dywanów salonowych p° 0 50.
100 rrgóżek  od 40 ci. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów 

po 2 50 i wyżej.
Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak dlajro potrwa, jak długo p o r y ł ° wary 

na składzie pozostaną.
Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
w e L w o w ie , p u c Kapitulny 3. «.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak n a jry c h le j.

'Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.



Nr. 14.

Dodatek do „Gazety Narodowej”
z dnia 15. Stycznia 1895.

1!
w  sprawie ustaw y antywywrotowej, 

Lwów d. 14. stycznia,.
Na piątkowein posiedzeniu rajchstagu 

niemieckiego złożył oświadczenie w .mie­
niu Kofa polskiego ks. dr. W o l s z l e g e r  
tej treśc i:

„Słowa cesarza, że wszystkie klasy i 
stronnictwa zespolić się winne ku obro­
nie porządku, obyczajności i religii, zna­
lazły silny oddźwięk między ludnością 
polską. Polacy zawsze uznawali w religii 
uajwalniejszą podwalinę państwa, i nie 
pojmują niezawisłej od boga etyki, o ja- 
siej prawią socyalisci i inni. W całej 
li i stor v. polskiej nie znajdziecie k.ólo- 
bójstwa »ni zamachu. Ludność polska 
często się styka z ludnością stolic i o- 
guisk przemysłowych, ale socyalni de- 
mokraeya jeszcze do niej nie znalazła 
przystępu. Tylko w Berlinie i w zacho­
dnich prowincyach Prus zaszczepia ją się 
między proletaryatem polskim idee socya- 
listyczu" skutkiem stykania się z socja­
listami niemieckimi. _

Czy zuś i nadal zdołamy ludność 
polską Uchować od socyalizmu, to już 
aie od nas tylko zależy, ale także od 
rządu, którego obowiązkiem jest, uchy­
lni wszelkie niezadowolenie między lu­
dnością polską. Skoro się niezadowole­
nie za najlepszą dla socyalizmu glebę 
uważa,, to też zadowolenie za najlepsze 
przedmurze przeciw niemu poczytywać 
należy. W tym też duchu utworzono 
u s ta w y  na korzyść robotników, do tego 
celu zmierzają zarządzenia ku podżwi- 
gnięciu rzemieślników i stanu red niego. 
Jeżeli w toj dążności chcecie miec Po­
laków sojusznikami, to ich jako soju­
szników traktujcie, co atoli eotychczas 
an w przybliżeniu się nie dzieje, .o, 
co rząd czyni, tamuje u nas właśnie sku­
teczność religii. Zdawałoby się przecie, 
że skoro się religię i obyczajność za naj­
wyższe dubro narodu uważa, wszystkie 
też usuwać się będzie przeszkody w wy­
konywaniu religii, a zwłaszcza w wycho­
waniu religiineid.

„Ale jakżeż to licuje z traktowaniem 
nauki religii w polskich częściach pań­
stwa, z czynnością inspektorów szkol­
nych zwłaszcza na liórnym iłlązku? Po­
stępowanie to słuszną nas troską napa­
wa ; samo bowiem duchowii n two nie 
podoła wychowywaniu religijnemu, współ- 
działać muszą rodzina i szkoła. Zada­
niem przeto rządu jest działać przez 
szkołę tak, iżby młodzież przed ideała­
mi socyalistycznemi przestrzeganą a ku 
ideałom chrześcijańskim prowadzoną,byłe.

P. podsekretarz stanu hr. Pusadow- 
sky” powiedział, ze zdrowy stan wło­
ściański jest podwaliną państwa, ale ro­
zumiał tu stan włościański we wszyst­
kich stronę ch państwa. Jak leż to jednak 
pogodzić z kolonizacją w Poznańskiem
i P ru s iecb  Z achodn ich ,  k tó ra  g łębokie  
wywołuje niezadowolenie między w łościa­
n am i polskimi, k tórzy  m uszą  nabyć p r z e ­
konan ie ,  że zaprowadzono co do nich  
* tan  w yjątkowy. T akże  u s ta w a  o b a n i ­
c j i  Jezu i tó w  p rzeszkadza  n am  w boju 
z dążnośc iam i w yw rotow em i,  Pozostaw cie 
n a m  zakony, a n ie będz iem y się oba­
wiali całej socyalnej dem o k ra c j i :

„P a ra g ra fy  ustaw y an tyw yw rotow ej .  
zm ierza jące  do zaos trzen iu  wojskowego 
kodeksu  karnego ,  są dowodem, że t r u ­
cizna soc y a ln o -d em o k ra ty cz n a  już  i do 
arm ii  się w cisnę ła ,  — ale p rzep isy  te

na mc się nic zdadzą, Przedewszystkiem 
podajcie żołnierzom możliwość prowa­
dzenia życia iście bogobojuego. Tymcza­
sem wysyłacie żołnierz? polskich w o- 
kolice, w których nabożeństwa zrozu­
mieć nie są w stanie.

„W imieniu moich towarzyszy poli­
tycznych winienem oświadczyć, że pro­
jekt nam w ogóle wielkie szkrupuły na­
suwa. Byłoby raczej potrzebnem przed­
łożenie ustawy przeciw tym, którzy pi­
sma ulotne przeciw kościołowi katolic­
kiemu i jego urządzeniom rozszerzają i 
mii religijny naprawdę zakłócają. Pro­
fesorowie, którzy ciągle rzekomy postęp 
i swobodę umiejętności na ustach mają, 

oni to są właściwymi wywrotowcami. 
Trwożliwa próba wczorajsza bronienia 
tych profesorów, nie udała się. Gdyby 
projekt w obecnej swojej stylizacyi 
przyszedł pod głosowanie, musielibyśmy 
"O odrzucić, ale przeciw oddaniu go pod 
obrady i odesłaniu do komisyi nie wy- 
stępujamy.“

Bo ar. Wolszlegerze zabrał głos pru­
ski m inister spraw węwnętrznych, ale 
mowy posła polskiego nie poruszył.

br. Bandy należy do wyznania kalwiń­
skiego, co właśnie w teraźniejszej chwili, 
gdy idzie o załatwienie projektów ko- 
śeielno-politycznyeh, niemile może wpły­
wać na duchowieństwo i wyznawców 
wiary katolickiej.

N iw y w p r s i t  i m y f l u t
ministrów.

Lwów 14 stycznia.
BaDify, k tó rem u cesarz  powierzył u- 

tw o rze m e  gab ine tu ,  ja k  z ca łą  s t a n o w ­
czością tw ierdzić można, będzie w s ta n ie  
j u ż  dziś przedłożyć do z a tw ie rd z e n ia  c e ­
sarzow i l is tę  m in is trów  i  l is ta  ta  p raw ­
dopodobnie  o trzym a cesa rsa ie  za tw ie r ­
dzenie .  Z tego powodu zapozna jem y  b li­
żej naszych  czy te ln ików  z now ym  w ę­
g ie rsk im  m in is trem  y rez yden tem .

Baron Dezydery Bandy urodził się w 
r. 1843, liczy więc lat 52, studya pra­
wnicze odbywał w Berlinie i Lipsku. W 
r. 1876 miauowany został przez Tiszę 
żupanem siedmiogrodzkich komitatów 
Szoluoka i Doboki, zamieszkanych przez 
Madziarów, Niemców i Rumunów, gdzie 
wkrótce zjednał sobie sławę wybornego 
adm inistratora. Tylko Niemcy siedmio- 
grodcy zarzucali mu wygórowaną suro­
wość, nieuwzględnianie interesów i ży­
czeń ludności niemieckiej i raz po raz 
domagali się odwołania tego zbyt ener­
gicznego żupana. Jeszcze świeżo, znany 
pos ł  siedmiogrodzki dr. Busbach, w bro­
szurze surowo potępił rządy Banffego, a 
niemieckie dzienniki siedmiogrodzkie na 
pierwszą wzmiankę, że baron Bandy 
mógłby zostać ministrem, nie om ieszka­
ły wystąpić przeciwko niemu z dawnemi 
rekryminacyami. Mniej zraził sobie R u­
munów. Bądź dlatego, że ród jego podo­
bno pierwotnie był rumuńskim, bądź też 
dlatego, że Rumuni dwóch wymienionych 
k-milatów, przeważnie włościanie, nie 
stawiali tak wielkich pretensyj, jak Niem­
cy siedmiogrodzcy.

W r. 1892 został przez ówczesnego 
prezydenta gabinetu Juliusza hr. Bzapa- 
ry’ego upatrzony na prezydenta Izby p >- 
słu> i wybrany następnie pobłem z okrę­
gu Szylagy Sourlyo, dzięki poparciu stron­
nictwa liberalnego (rządowego) zasiadł 
wnet na krześle prezydenta. Na stano­
wisku tem wywiązał się ze swego zada­
nia dość szczęśliwie — a za: fanie dworu 
zyskał sobie swem postępowaniem w Sie­
dmiogrodzie tak, jak hr. Khuen - Heder- 
vary w Kroacyi. Jako jeden z najważniej­
szych zarzutów, podnoszonych przeciw 
niemu ze strony katolików jest to, że

Zeszłoroczny sejm przekazał sprawo­
zdanie Wydziału krajowego co do utwo­
rzenia osobuego oddziału parcelaeyjnego 
w Banku kraiowym, komisyi gospodar­
stwa krajowego, która wygotowała w tej 
kweslyi dwa sprawozdania, przedstawia­
jące zapatrywania jej większości i m niej­
szości, — sprawozdania te atoli nie sta­
nęły już na porządku zeszłorocznego sej­
mu i nie były przedmiotem obrad peł­
nej Izby.

W ydział krajowy otrzymawszy te spra­
wozdania, postanowił zbadać jeszcze 
sprawę proponowanego wypracowania i 
przedłożenia „projektu* norm i warun 
ków, pod jakiemi Bank krajowy mógłby 
przychodzić w pomoc „Spółkum ziem­
skim" lub podobnym instytucjom  na 
wzajemności opartym, których celem by­
łoby parcelowanie częściowe dóbr tabu­
larnych oraz racjonalna kolonizacja we­
wnętrzna". W  tym celu odniósł się Wy­
dział krajowy pismem z ania 16. marca 
1894 r. do Dyrekcji Banku krajowego i 
wezwał ją, komunikując jej sprawozda­
nie większości komisyi gospodarstwa kra­
jowego wraz z wnioskiem powyżej stre­
szczonym,. aby wniosek ten pod obrady 
rady nadzorczej Banku krajowego pod­
dała i opinią w tej sprawie tak Rady 
nadzorczej jak i dyreiccyi Banku Wy­
działowi krajowemu przedłożyła.

Czyniąc zadość temu wezwauiu, oznaj­
miła dyrekeya Banku krajowego w sier­
pniu 1894 na podstawie uchwał rady 
nadzorczej, „że współudział Banku Kra­
jowego przy interesach parcelacyjnych 
mieści się zupełnie w dotychczasowym 
ustroju i ramach organizacyi Banku, a 
polega w liczuych wypadkach parcelacyi, 
w których Bauk pośreduiczył nie tylko 
na dostarczaniu kredytu hipotecznego 
dla cząstkowych nabywców rozparcelo­
wanych majątków, konwersyi długów h i­
potecznych, lecz także i óa tem, że Bank 
krajowy użycza z całą gotowością popar­
cia parcelacjom  przedsięwziętym rozwa­
żnie, z uwzględnieniem interesów naro­
dowych i gospodarczych"; żo dalej Bank 
krajowy nie ograniczy! swej działalności 
na tem polu do licznych wypadków 
wspomniauycń w sprawozdaniach za lata 
1892 i 1893, lecz że nadto szczęśliwie 
w ciągu roku 1893 i 1894 przeprowadził 
parcelacyę, nabytych na rachunek kon­
sorcjum  swoich klientów, dobr Zborow­
skich ; że wreszcie „gdy w myśl statutu 
bankowego istnieje już w banku osobny 
oddział interesów bankowych dla stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
w celu ułatwienia tym stowarzyszeniom 
kredytu nie tylko w granicach postano­
wień statutowych, lecz także w c-lu 
otwarcia ‘m kredytu niepokrytego w ra ­
chunku bieżącym na podstawie skryptów 
notaryalnych i załatwienia interesów pie­
niężnych tych stowarzyszeń a stosunek 
Banku do nich dokładnie jest określony 
osobnemi normami i instrukcyam i4 — że 
przeto Dyrekeya i Rada Nadzorcza B an­
ku są przekonane, „iż w granicach do­
tychczasowej organizacji BanKU a zwła- 
cza w ramach §§. 95. i następnych s ta ­
tutu, Bank krajowy posiada dostateczną 
możność popierania akcyi parcelacyjnej

w kraju", tudzież, że „istniejące w Banku 
zasadnicze postanowienia normujące sto­
sunki Banku do Stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych dają Bankowi do­
stateczną możność przychodzenia z po­
mocą zasługującym na poparcie spółkom 
parcelacyjnym".

Wydział krajowy w o b cu ie  przedło­
żonym sejmowi sprawozdauiu, „powołu­
jąc się na swe zeszłoroczne sprawozda­
nie w przedmiocie utworzenia oddziału 
parcelaeyjnego, w którem wyłuszczono 
powody przemawiające przeciw podjęciu 
akcyi parcelacyjnej na taką skalę, aby 
zachodziła potrzeba utworzenia w Banku 
krajowym osobnego oddziału parcelacyj- 
nego i stwierdzono, że Bank krajowy 
inoże w ramach swej dzisiejszej organi­
zacyi dostateczną dla obecnie zachodzą­
cych stosunków nieść pomoc przedsię­
biorstwom i instytucjom  lokalnym po­
dejmującym rozważnie i z uwzględnie­
niem interesów narodowych i gospodar­
czych kraju akcyę parcelacyjną — opie­
rając się nadto na powyżej streszczoneru 
zapatrywaniu ^yrekcyi i rady nadzorcze: 
Banku, wyraża przekonanie, iż byłoby 
dziś w każdym razie przedwcześnie przy­
stąpić do wypracowania projektu norm 
i warunków specjalnych, mającyi h na 
celu poparcie przez Bank krajowy insty­
tucji opartych na wzajemności a odda­
nych przeprowadzaniu parcelacji dóbr 
tabularnych i wewnętrznej kolonizacji. 
Podjęcie wypracowania takiego projektu 
muże być na czasie, zdaniem Wydziału 
krajowego dopiero wtedy, gdy w społe­
czeństwie naszem instytucye takie, jako 
wyraz odczutej i dobrzb zrozumianej po­
trzeby, powstaną, i gdy doświadczeniem 
będzie można stwierdzić, o ile dla tych 
właśnie insty tuc ji okażą się niedostate- 
czuemi dziś istniejące w statucie Banku 
krajowego przepisy i postanowienia nor­
mujące stosunek i działalność Banku 
wobec wszelkich stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych".

W sprawie tej mieliśmy już sposo­
bność wyrazić kilkakrotnie nasze od­
mienne zapatrywanie — i do kwestyi 
tej jeszcze powrócimy — dziś chcieliśmy 
czytelmkęw naszych tylko zapoznać ze 
sprawozdaniem Wydziału krajowego prze- 
dłożonem sejmowi'

skarbowej, dr. Witolda Korytowskiegc z p. Aleksandrą z Kobylińskich br. Lud9, ai*- 
hrabiauką Ponińską z Wrześni w Poznań-; tysiką dramatyczną teatru warszawskiego, 
skiem, jest nieprawdziwą, Pomięszano tu dr. i Rurko jak donosi Rigasche Tageblatt 
Witolda Korytowekiego z jego imiennikiem, pobierał -w czasie swego pobytu w Warsza- 
synem br. Juliusza Korytowskiego, oficerem, wie ogółem 53.640 rubli rocznie. Z sumy 
marynarki. j leJ przypada na pensyę jeneiał-gubernatora

N ied z ie la  wczorajsza, z którą Rusini; warszawskiego 38 000, na dodatek osobisty 
wstępowali w Nowy rok, byia dość ozywio- 4.000 rubii, a pozostała reszta jest pensyą 
na w naszem mieście. Z publiczny n zabaw; głównodowodzącego w okręgu wojskowym 
na wzmiankę zasługuje tombola w sali ra-warszawskim. Szuwałow zas otrzymywał w 
tuszowej, urządzona staraniem pań, a pod . Berlinie ogółem 52.000 r. 
przewodnictwem p. Czermakowej na doehod j Dwie rocznice. Dwie rocznice, z kui- 
herbaciarni przy ul. Gródeckiej. Sądząc rye.h j:dna przynajmniej mogła wywołać 
z przepełnionej publicznością sali, która po- zaburzenia w Paryżu, przebrzmiały bez 
mieścić nawet nie mogła żądnych spróbo- j eoha. Chodziło o obchód rocznic śmierci 
wania szczęścia — panie filantropki osią- j Gumbetty i ojca socjalistów, dbwnego depu-
gnęły cel podwójny, bo dały wielu sposo­
bność do miłej zabawy i przypuszczalnie 
zebrały na piękny cel woale pokaźną kwotę. 
Emocya loteryjna udzielała się wszystkim

towanego s Numei, b. posła Blanqui’ego. 
Obie przypadły 6. bm. W Ville-i'Array, w 
willi Jardies, gdzie padł zastrzelony przez 
kochankę wielki trybun ludowy francuski,

bez różnicy wieku, płci i wyznania, a do szczupłe kółko oportouistów złożvło olbrzy
 . . .   * .    L m n l n  n  r ł T T  n . ,  ■ m i  n n n n i u n  i n n c u J '  T 'I . M l l i i i c f i r  t n i ouprzyjemnienia tomboli nie mało przyczy­
niała sif orkiestra wojskowa pod batutą p.

mi wieniec i poseł Lalance z Muluzy, miał 
mowę okolicznościową. Grono zwolenników

K R O N IK A .
W  setną ro cznicę  III ro zb io ru  O jc z y z n y  —  

dokonajm y utw orzenia g im n a zju m  polskiego w 
' Cieszynie.

Lwów dnia 14. stycznia.

Zapiski osobiste. Znany miłośnik i 
protektor sztuki polskiej, br. J. Korwin Mi­
lewski, którego apartamenty z powodu na- 

; gromadzonych w nich arcydzieł sztuki naro- 
lowej, stały się jedną z ciekawości naszego 
miasta, od kilku dni ciężko zaniemógł na 

, zapalenie płuc.
I Minister Madeyski udzielać będzie 

dziś o godz. 11. przedpołudniem posłuchań 
w namiestnictwie.

Zi życia towarzyskiego. Czytamy w 
I warszawskiem Słow ie : Ślub księcia mar­
szałka Sanguszki z hrabianką Zamoyską od­
będzie się w lutym, prawdopodobnie po 
zamknięciu sesyi sejmowej. Natomiast p. 
Władysław Łoziński, znany powieściopisarz 
i mecenas sztuki, stanie na ślubnym kubier- 

■ cu t  panią Liske, wdową po profesorze uni- 
j wersytetu lwowskiego i znakomitym histery­

ku ju i ta dwa tygodnie. Wiadomość o za­
ręczynach prezydenta galicyjskiej Dyrekeyi

Rolla. — P. Przybylski nie uskarżał się , zmarłego udało się potem na plac Karuzela 
również na „feralną trzynasfkę“, gdyż na w Luwrze i złożywszy tam ziedm wieńców 
obu wczorajszych przedstawieniach było peł-! powtarzając głośno znany okrzyk Grambetty: 
no; teatr amatorski w „Gwicździe" i wie-j „Klerykalizm, oto nasz wróg zacięty", ro- 
czorek humorystyczny w stow. młodzieży j zeszło się spokojnie. Natomiast na cmenta- 
handlowej dopełniły bogatego rtpertoaru rzu Pere-Lacbaiss dokoła grobowca socyali- 
niedzielnycb widowisk, których poważniejszą j zty Blauqui’ego ustawiono ośm.si agentów 
stronę stanowiły dwa odczyty p. A. S iro-! w cywilnej odzieży, a yrzel wspaniałym 
nera w Skale" „Z historyi przeszłości m. j popiersiem komunarda, dłuta Dalońa, stanął 
Lwowa* 1 prof. Raciborskiego w szkole św. sam p. Lepine, pref-ki policji i z cygarem 
Anny: „O duszy". ( w ustach oczekiwał na manifestujące gru-

Obcllód Bogusławskiego zaszczycił P>- Spokojnie i grzecznie wzywał wszyst- 
swą obecnością wnuk założyciela naszej «oe-1 kich do rozchodzenia się po cmentarzu; do 
ny znakomity krytyk i estetyk warszawski, grobowca dopuszczano tylko po ośmiu na 
p. Władysław Bogusławski, który zjeżdżaj ra* socjalistów, tak, aby każdego w razie 
do naszego miasta wraz z najbliższa rodżi- (potrzebj mógł wziąśś za kołuierz strażnik 
ną. Towarzyszą mu w tej podróży: p. Ma- bezpieczeństwa. Nagle pojawiła się dzie- 
ryan Grawalawiez, znany p o w i e ś c i o p i s a r z  i  i liczk a  berła Ludwiki Michel, panna No,ra 
kilku przedstawicieli celniejszych pism war- j Bertisr z Belfortu i głośno zawciałi. V 
szawskich. Obchód rozpocznie się — j afc: szałam, że jest tu prelekt policji... to musi 
wiadomo — odczytem p. Stanisława Scbnu-ibl G ciekawe zwierzę (une bete curieuse); 
ra-Pepłowskiego fp. t. B o g u s ł  a w s k i j pokaż; ie mi go panowie! 
we Lwowi e ) -  wygłoszonym w „Kole li- j Panna Nóela jest co się zowie ładną, 
terackiem w  czwartek, dnia 17. b. m. ó* w.TlJ w*jąeo ładną A zstką; p Lepme przy-
godzinie wpół do dziewiątej wieczorem. j stąpił więc do niej i z całą galanteryą wy-

Po odczycie odbędzie się w salonach; r*®kł:
„Koła" raut. Układem programu zajął się; Oto j ,Jf! zwierzę do usług pani;
p. Niewiadomski. W rzędzie interesujących; l'at fZ lla Ilie >1< ab “sz, ale uważaj, abyś 
produkcyi figuruje między innemi kwintet!*1? *  J^g0 1 >pkaeh nigdy nie znalazła, 
wokalny Józefa Elsnera, poświęcony Wójcie-J Socyalistka jiapskajac śmiechem odparła: 
chowi bogi. sławski emu w dniu dwudziestym Myślała, że pan masz co najmniej
drugim kwietnia 1822 roku, wykonany przez J roS1 na głowie! (sic) i wołajac na całe 
pierwszorzędne siły personalu opeiowego. gardło; „Niech żyje komuna!" oddaliła się 
Wstęp dla członków „Koła" ich rodzin, tu -’ Pod 1 doktorem Susin. ao n stau ra .ji
dzież dla osób zaproszonych przez komitłż, \ LeTaillantą, gdzie przy zamkniętych drzwiach
za poprzedniem wpisaniem się na liście w j miano piorunujące mówki... przy kieliszku.
„Kole“ wyłożonej. Dla panów strój galowy.' 1 lCt com edia.

Ojca podrzuconego przed dwoma dniami; 
przy ul. Bema niemowlęcia, odszukano w 
osobie F. K., konduktora kolei konnej. Na­
rzeczona jego a zarazem matka dziecięcia 
nie jest obecnie we Lwowie i w podrzucę 
niu dziecięcia udziału nie brała.

Z WOZU skradziono trafikaatowi z Ja- 
ryczowa Mojżeszowi Adler worek l  zakupio­
nym zapasem tytoniu. Adler oddulił się od 
wozu celem zakupna innych towarów, pozo­
stawiając samego woźnicę, a że było to w

W ystaw a zb iorow a prac

A u g - u s t y  n o w i c z a .
Nie nie daje itpsz j miary o ogólnej 

działalności artysty, o jego kierunku, po­
stępie i dążeniach jak zbiorowa wystawa 
wszystkich jego prac od samego zaczątku 
aż do dzisiejszej chwili. Z wystawy takiej

osławiouem gnieździe złuiziei lwowskich, bo t publiczność poznać może od razu całą in- 
przy placu św. Teodora, w przeciągu killcu | dywidualn; ść artysty, j-go zasługi i pożyte- 
minut zabrano cały zapas tytoniu i cygar i acncść. Za granicą jest zwyczaj, iż każdy 
wartości około 30 zł. i malarz, noszący dumnie swoją ideę i pro-

Kra ! / c i  Przy ul. Zielonej 1. 44 przy- > pagująąy ją swemi dziełami, co lat kilka u- 
Btawili nieznani sprawcy drabinę do dachu j rządza zbiorową wystawę swoich obrazów, 
i dostawS/.y się w u-a sposób na strych poddając w ten sposób z jednej strony całą 
sprzątnęli bi-liznę wi-U lokatorom domu. I działalność swoją pod krytykę ogołu, a s 

N ag ła  śm ierć . Nj plantach w KuMko-j strony zapoznając ogól z kierunkiem,
wie zmarł nagle onetrd y Alojzy Pritz, star- i który reprezentuje i dla którego tworzy, 

jszy radca rachunkowy wojskowy. jW e Lwowie pożyteczny ten zwycząj mało
' Ś lab . Ouegdaj zawarty został w War- jjest znanym i dopiero Augustynowicz, po- 
' szawie związek małżeński pomiędzy p. F r .! siadający wybitną indywidualność, wytknięty ; 
Żmurko, artystą malarzem, synem śp. profe kierunek pracy i samowiedzę swego dążę. 
sora wszechnicy i politechniki lwowskiej i ziuia, pierwszy wystąpił z podobną wystawą.

Fizyologiczne leczenie
śmierci.

Jest w przyrodzie jedno wielkie pra,- 
wo, któremu ulega cały świat o rg iu i- 
czny bezwzględnie, bez wyjątku, bez 
miłosierdzia dla nikogo — j rawo śmie, 
ci. Jeśli jednak z pewnością wszelką 
wiemy, iż nie ominie nas kres spodzie­
wany, niemniej jednak jak najdalej sta­
ramy się zawsze go odsunąć, ratując się 
z zaciekłością i rozpaczą osaczonego 
zwierza, odruchem instynktownym od 
uścisku śmierci. Walka ze śmiercią jest 
instynktowna własnością każdego żyją­
cego organizmu, reakcyą odporną pu- 
si czonego w ruch mechanizmu przeciwko 
przeszkodzie, która go w biega stai |  się
zatrzymać. ,

Każde więc odkrycie, każde usiłowa­
nie wyrwania choć jednej jednostki 
śmierci, możność przywrócenia rodzime 
tego, kogo kochano, którego strata^ inne 
za sobą ninraz pociąga katastrofy, każde 
usiłowanie walki ze złem, które nieod­
zownie przyjść musi — bywa w.tane 
z łatwym do zrozumienia zapałem. Je­
dnym z pierwszych, którzy stanęli oko 
w oko do zapasów ze śmiercią, najpmrw- 
szyrn, który odważył się zatytułować 
swe poszukiwania .  Le traitement physio- 
logique de Iz m ort“ (L aczenie fizyologi­
czne śmierci), jest profesor paryskiej

szkoły antropologicznej, dyrektor prac 
fizjologicznych przy katedrze fizjologii 
paryskiej szkoły lekarskiej, dr. J. V. La- 
Borde, którego nrałem  zaszczyt być 
uczniem.

Już oddawna zaprzątała umysł jego 
kwestya możności przywrócenia życia 
w wypadkach śmierci pozornej przy uto­
pieniu się, uduszeniu i w ogóle w wy 
padkacb, gdy brak funkcyj oddechowych 
warunkuje śmierć, przez metodę pozwa­
lającą sztucznie przywrócić władzę od­
dechu. Nieraz w laboratoryuin, gdy któ­
rego z poddawanych doświadczeniom 
zwierząt, wskutek silnego zachloroformo- 
wania nie można było obudzić, przy po­
mocy oswobodzenia jamy ustnej od ję­
zyka , przez silne jego wyciągnięcie, 
profesor powoli powracał do życia ope­
rowane zwierzęta. Udoskonalając swoją 
metodę, po latach rozlicznych prób i stu- 
dyów, w dniu 5. lipca 1892 r. odczytał 
prof. Laborde w paryskiej Akademii le­
karskiej memoryał, w którym opisuje 
metodę i wyniki doświadczalne powraca­
nia do życia w wypadkach śmierci po 
zornej, za pomocą tak nazwanych „trak- 
cyj rytmicznych języka", to jest jego po- 
ciągań silnych i miarowych, które jak 
się zaraz przekonamy, powracają odru­
chowo fui kcyę oddechu.

Od tej chwili faktów nie 'brakło dla 
stw ierdzenia słuszności i praktyczności 
nowej metody i do dziś, jak stwierdza 
dr. Laborde w swej świeżo wydanej 
książce „Leg tractions rythmees do la

langue", znamy blizko 70 wypadków ró­
żnej kategoryi przywrócenia do życia 
istot, uważanych już za trupy.

Technika jej nadzwyczaj prosta i na 
tem właśnie polega niezwykła donio­
słość: każdy niesc pomoc może bez oba­
wy uszk dzenia, ratując przed nadej­
ściem lekarka.

Olu pr-.ystąpiwszj do umierającego, 
liadź to w kut-k uduszenia, bądź to ut.o- 
p,on u, leżącego bez oddechu i ze wszel­
kimi pozorami śm ierci, roztwieramy 
przemocą usta, wstawiając między zęby 
co bądź : kawałek korka, łyżeczkę, lub
coś podobnego ; następnie chwytamy po­
między duży palec i wskazujący języ k pa­
cjen ta (najlepiej przez chustkę, aby się 
palce me ślizgały) i pociągamy silnie 
język, uważając, aby się poruszał cały 
aż do nasady. Poruszenia te odbywamy 
mia rowo, naciskając przy tem w przer­
wach między pociągnięciami na klatkę 
piersiową. Po pewnym czasie usłyszymy 
u mniemanego trupa coś jakby lekki wy­
dech, którego piorwszem znamieniem je s t  
ruch jam y brzusznej, następni: rodzaj 
czkawki, poczem powoli, zrazu Bilne i 
nieregularne, potem miarowo i równie 
powracające od mchanie, a z niem życie!

Kilka faktów, zaczerpniętych z wyżej 
wzmiankowanego dzieła prof. Laborde’a, 
a obserwowanych przez różnych lekarzy 
F ran c ji, najlepiej objaśnią wyżej powie­
dziane.

Doktor Boriez z Montauban komuni­
kuje fakt o dziecku zmarłem wskutek

bronchitis. — „Kiedym wszedł do po­
koju chorej —  mówi dr. Boriez — dzie­
cko leżało w agonii, bez pulsu, o koń­
czynach zimnych, oczach nieruchomych, 
szklannych, oddech 80 na minutę. Kaza­
łem przygotować gorącą kąpiel z gor­
czycą, jedynie aby uspokoić tem rodzi­
ców dziecka, widząc zresztą ratunek 
wprost niemożliwym, w istocie, po kilku 
chwilach pasowania się z uehodząeem 
życiem nastąpiły ostatnie kouwulsyjne 
drgawki i... dziecko zmarło. Wobec sza­
lonej rozpaczy m atki, przyszły mi na 
myśl trakeye rytmiczno języka. Chwy­
ciłem ięzyk małego trupa przez chustkę 
i zacząłem robić pociągania; po pięciu 
m inutach usłyszałem  lekkie chrapnięcie, 
po chwil zaś lekki wydech. Wtem 
wszedł ojciec z gorącą kąpielą; wsadzi­
łem dziecko do wanny, nie przestając 
trakcy., poczem zastrzyknąłem pół gr. 
eteru, przyczem kazałem dolać prawie 
ukropu." Po dalszym czysto już lekar­
skim opisie ratowania, który tu pomi­
jam , dziecko przyszło do siebm, po k il­
ku dniach kuracyi wyzdrowiało — „po 
śmierci spowodowanej przez bronchitis" 
— dodaje wyraźnie dr. Boriez.

Drugi ciekawy wypadek, opowiada 
dr. Sorre, chirurg szpitala w Saint- 
Malo.

„15. sierpnia 1893 r. o północy we 
zwano mię na portowe wybrzeze S t.- 
Malo do ratunku wyciągniętego z wody 
topielca, którego napróżno starano się 
ocucić po godzinie pracy usilnej. Był to

marynarz 76 letni, który po pijanemu 
wpadł do morza w chwili przypływu; 
leżał na n emi, otoczony kilku osobami, 
które wyciągnąwsiy go z nurtów, na 
próżno usiłowały powrócić go do życia. 
Serce nie biło, gdym przyszedł, i o ile 
dyagnozę postawić mogłam wśród zupeł­
nych prawie ciemności, miałom przed 
sobą trupa. Wyjąwszy jednak silne 
szczypce hemostatyczne, wprowadziłem 
w bok ust jako roztwieradło koniec las­
ki, poczem uchwyciwszy język szczypca­
mi, zacząłem robić trakcje . Po dwu­
dziestu minutach nieprzerw anych pocią­
gnięć, od 18— 20 na minutę, uczułem, 
gdyż z powodu ciemności widzieć nie 
mogłem, podniesienie się klatki piersio­
wej; jeszcze pięć m inut — i powoli u 
stahło się oddychanie. Kazałem zapro 
wadzić zm artw ychw stańca do domu 
przepisawszy zwykłe środki, wśród po­
dziwu otaczających. W 3t5 godzin póź­
niej chory udał się do zwykłej pracy."

Oto fakta. Jeśli dodamy do tego 32 
wypadki powołania do życia za wcześni 
na świat przyszłych noworodków, z któ­
rych zasługuje na uwagę uratowanie 
dziecka przyszłego na świat w szóstym 
mibsiącu, oraz dziecka martwo urodzo­
nego , podrzuconego i pozostawionego 
przeszło godzinę bez pomocy, widzimy, 
ile istot zawdzięcza swe życie temu pro­
stem u, niewinnemu, a tak znakomicie 
działającemu środkowi.

Ze wszystkich też stron zasługuje on 
na poparcie i zwrócenie uwagi ogo u na

jego doniosłość, tem więcej, iż będąc tak- 
elem entarnie prostym, pozwala n a 'r a tu ­
nek pospieszny i natychmiastowy każde-1 
mu a wypadkach n a g ł e j  śmierci, która 
tyle razy jest pozorną tylko, jak  się prze­
konał można z licznych sprawozdań le ­
karskich, zawartych w dziele Lsborde’a.1 
Ratowano nieraz poprostu t-,tulem próby! 
tylko, b. z wiary w skutek, po stwierdzę-1 
niu lokarskiem śmierci zupełnej i z po-l 
dziwem widziano powracających do iy - | 
cia na śmierć zadekretowanych pacyea-l 
tów. Szczególnie na wsiach, gdzie utru-j 
dnienie komunikacji tak smutn.e n iera il 
wpływa na ratunek chorych, metoda do-l 
która Labordu’,1 oddać może niespożyte] 
usługi. [

Zrobiony więc jest pierwszy krok Q>| 
drodze wiecznej walki z nieubłaganą! 
Śmiercią. Nauka wydrzeć jej potrafiła / 
dzięki 'm etodzie paryskiego fUyologaJ 
blisko 70 ofiar, ocaliła 70 jednostek^ 
obdarzyła ich jakby uoweru życiem, osu-| 
szając łzy tylu ojców, tylu matek, ty la j 
dzieci.

Słusznie też radować się może szai 
nowny profesor z cudownych prawie re­
zultatów swej metody, która tem jaśnieć 
będzie w hiotoryi schyłku naszego wie­
ku, że zamiast wysilać się na mordercze 
narzędzia, tracące za jednym  rzuter 
miliony, ona setkom życic przywrócić 
może.

K . Daniełotoicz- Strzclbicki.
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Wystawa Augustynowicza pod każdym 

przeto wzglądem zasługuje na baczniejszą 
uwagę. Przypatrzmy się jej.

Zaraz na pierwszy rzut oka widać, że 
Augustynowicz wyłącznie i zdecydowanie 
najsilniej odczuwa portret, reszta zaś prac 
jrgo, jak krajobrazy i rozmaite rodzajowe 
sceny, wprawdzie nie pozbawione wielkich 
zalet, nigdy jednak w porównaniu z portre­
tami iść nie mogą.

Wypadnie więc nam najwięcej pomówić
0 portretach Augustynowicza. Przedtem je ­
dnak kilka słów ogólnych. Oto Gierymski 
malując własny portret nie wypisywał pen- 
dzlem dokładnych linij nosa, oczu lub guzi­
ków, ale malował to świetlane powietrze 
które oddziela na parę kroków malarza od 
pozującego. Przeprowadził z całą subtelno­
ścią światłocień, począwszy od promienieją­
cego światłem punktu na czole, aż do naj­
delikatniejszego mroku na nogac h w takim a ta­
kim natężeniu światła koloru i cienia. Stojąc 
przed tym portretem .apomina się, że wisi 
przed nami obraz, ale odbiera się wrażenie, 
że stoi przed nami żywy człowiek, którego 
można dokoła obejść, a wyrazem twarzy 
działa tak silnie, że lada chwila do widza 
przemówi. Takie założenie miał Gierymski 
malując ten portret, a osiągnął rezultat 
nadzwyczajny. Obraz ten jest i będzie za-

~ wsze arcydziełem sztuki polskiej.
Wrażenie podobne odbiera się z własne­

go portretu p. Augustynowicza. Można się 
nie zgodzić na głębokie cienia w oczach
1 brodzie, leoz to jest rzeczą zapatrywania 
poszczególnogo widza; moinaby także żądać 
większego wykończenia akcesoryów, lecz te 
braki nie rażą wobec doskonałego przepro­
wadzenia całości. W portrecie tym, w całym 
zbiorze obrazów Augustynowicza najsilniej 
intencye artysty występują, bo rezultat ma­
lowania powietrza całkiem dobrze osiągnię- 
tym został.

Portret panny C.. znany z wystawy kra­
jowej, odznaczony srebrnym medalem, ce­
chuje silny wyraz życia, co naturalnie w 
portrecie jest wielkiej wagi, Mcże byłoby 
wadą samo oświetlenie głowy, zanadto pro­
stopadle padające, wskutek czego oczy, nos 
i broda są ciężko ocieniowane; patrzący więc 
nie zdsie sobie sprawy z tychże cieni, bo 
znać nie mcże sztucznego pracownianego 
oświetlenia. Efekt wprawdzie oświetleniem 
osiągnięty, ale brakuje tej subteluej gry ko­
lorów i światłocienia, co zawsze przy ko­
biecym portrecie powinno być uwzględnione 
dla silniejszego uwydatwienia delikatnej 
płci.

Portret dr. Cz. odznacza się podcbień 
stwem, jakie naprawdę rzadko się przytrafia 
nawet na najlepszych portretach. Całość prze­
prowadzona i skomponowana bardzo umie­
jętnie, całą siłą kolorów zgodnie działają­
cych na siebie, robi tak doskonałe wrażenie, 
że drobne usterki, jako to: nie bardzo fine­
zyjne wyrysowanie oczu i nosa zupełnie się
gubią.

W potrecie tym pokazał Augustynowicz 
swą wielką wiedzę malarską w pojęciu sa­
mym tegoż portretu, jakoteż i w wykonaniu 
jego. Z tego względu talent Augustynowicza, 
jako portrecisty, nazwać możemy pierwszo­
rzędnym ; nawet w porównaniu z Pochwal- 
skim nie straci Augnstuowicz. Pochwalski 
maluje po szkolnemu, k iżdy szczegół czy to 
na twarzy, czy ubraniu, lub fotelu, maluje 
zawsze jednakowo kolorem szarym, przypra­
wionym, bo pragnie, by się publiczno- 
śoi podobał. I rzeczywiście rezultat zawsze 
osiąga. U Augustynowicza Z8Ś jest tak wiel­
kie czucie koloru, iż odważa się najsilniej­
sze kłaść obok siebie farby, które z pewnego 
oddalenia mają zgodnie działać na siebie a 
silnie.

Dowodem tych usiłowań kolorystycznych 
są bardzo ciekawe studya krajobrazów. Wpra

wdzie publiczność nie może zrozumieć tej 
nadzwyczaj jasnej zielonej farby i rozma­
itych czerwonych plam, z prostej całkiem 
przyczyny, ho patrząc na jakieś drzewo, nie 
analizuje tego koloru pod jakimi warunkami 
w naturze wywołanym został, lecz patrzy o- 
gólnie i z wrażenia sprawy sobie nie zdaje. 
Krajobraz z kobietą wieszającą bieliznę jest 
najlepzym, ho czuć iłońce i gorąco.

Wypadałoby tu zrobić Augustynowiczowi 
uwagę, by tych zestawiań farb w bardzo 
subtelny używał sposób, inaczej może wpaśó 
w manierę, która go do upadku doprowa­
dzić może. Mamy tego dowody na zmarłym 
niedawno Podkowińskim, którego „Gra w 
bilard" dobrze w pamięci publiczności po­
została. W tym obrazie artysta ten przesilił 
kolorem cały obraz, wskutek czego obraz 
robił wrażenie straszydła. A jednak był to 
wielki talent.

I akwarelą umie malować Augustyno­
wicz. Znane są publiczności z lat ostatnich 
szeregi portretów i interieur's, które ten 
artysta wykonywał. Na wystawie znajduje 
się się kapitalny portret p. S. malowany 
akwarelą, uderzający nadzwyczajnem podo­
bieństwem, jedynie cała postać jest nie­
dobrze narysowaną, wskutek czego ta nad 
zwyczaj podobna twarz bardzo wiele traci.

W każdym razie zbiorowa wystawa Au­
gustynowicza, pokazuje nam artystę wiel­
kiej miary i talentn, który dalszą a kon­
sekwentną pracą doprowadzi daleko i imię 
jego historya sztu 'i chlubnie zanotuje.

W arszaw a d. 14. styoznia.
Szuwałow obejm ie urzędow anie w 

lutym . P rzedtem  uda się do M oskwy i 
P etersbu rga, gdzie  będzie obecny przy 
przyjęciu  deputaoyi polskiej p rzez cara.

W a rszaw a d. 14. styczna.
B aw iąc / obecnie w Berlinie prezes 

teatrów  w arszaw skich jen era ł Karan 
diejew  — wedle zapew nień osób do­
brze poinform ow anych — nie wróci ju z  
n a  to  stanow isko. Na m iejsca Karan- 
d iejew a pow ołany zostanie praw dopo­
dobnie ponow nie je n e ra ł Palioyn, były 
prezes teatrów  a obecnie d y g n ita rz  k o ­
lejowy.

B udapesz t d. 14. stycznia.
N ajpraw dopodobniejsza lista nowego 

gabinetu je s t n as tęp u jąca : B andy obej­
mie prezydyum , Perzel spraw y we­
w nętrzne, F ejervary  zostanie m inistrem  
honwedów i prow. m inistrem  a latere, 
Josipow ic zatrzym a tekę m inistra dla 
K ioaoyi, W lassitch obejm ie tekę w y­
znań  i ośw iaty, E rde ly i spraw iedliw o­
ści, Lukacs ekarbu, H ieronym i lub Bat- 
ty an y  handlu.

Nowa lista m inisteryalna m a b /ó  
dziś przedłożoną cesarzowi do za tw ier­
dzenia, a ju tro  nastąpiłoby ju ż  odebra­
nie przysięgi od now ych m inistrów .

Berlin d. 14 stycznia.
R ząd p rusk i przygotow uje now ą u- 

staw ę o stow arzyszeniach i w niesie ją  
najp ierw  w Izb ie panów.

B e r lin  d. 14. stycznia.
K anclerz państw a H ohcnlohe w yje­

chał do F riedrichsruhe.
Berlin d. 14. stycznia.

Cesarz W ilhelm  daje obiad na cześć 
Szuw ałow a w przeddzień  jego  w yjaz­
du, tj. 18. bm. Szuw ałow  złożył ks. 
Bism arkowi w izy tę  pożegnalną za bez- 
pośredniem  upow ażnieniem  carsbiem . 
Car k ilkakroć szczerze się wywiady- 
w ał o zdrowiu B ism arka.

W edle Post, cesarz ponowie zażą­
dał spraw ozdań i p rojektów  w zglę­
dem  nap raw y  położenia ro ln ictw a. 
W etacie prusk im  m a byó znacznie 
podwyższonym  fundusz dyspozycyjny  
na cele rolnictw a.

Pruski m inister spraw iedliw ości 
Sobóastadt m ianow any został dożywo­
tnim  członkiem  Izby  panów i sy n d y ­
kiem  koronnym .

Petersburg d. 14 styczrća.
W . ks. M ikołajewicz pozostaje n a ­

dal n a  swoim stanow isku prezesa r<*dy 
państwa.

M inister wojny W annow skij o trzy ­
mał order św. A ndrzeja. Członek r*dy 
państw a Stojanowskij został sek re ta­
rzem  stanu, a b. m inister kom um kacyj 
S tuebbenet m ianow any je s t rzeczyw i­
stym  ta jnym  radcą. Prezes kom ite.u  
m inistrów  B unge otrzym ał order św. 
W łodzim ierza I . klasy, a m in is te r spra 
wiedliwości Muraw iew ten sam order 
II. klasy.

przed roga tkam i, od 10 do 20 morgów, 
za gotówkę, Oferty pod adresem W. Z. 

Iiedakeya Oaeety Narodowej Lwów.

ROZKŁAD PO CIĄG Ó W
• bewiąiująey od 1. m aja 1894.

(Otat lwowski).

Pociąg 
pospies sny

Pociąg 
ofloboY y

Sztuki piękna
* N a d z is ie jsze  p iz  dstaw i- n ie  w

teatrze na dochód Tow. Szkoły ludowej zo 
stały już wszystkie bilety rozebrane. Ujrzy­
my dziś dwie jednoaktowe premiery : „Zjazd 
koleżeński" Zygmunta Przybylskiego i „Wi­
gilia św. Andrzeja" Dominika (Dorowskiego).

* Na Jubileusz 50 letniego istnienia 
wyższego instytutu techuicznego we Lwowie 
wyszło nakładem szkoły pulitechnicznej we 
Lwowie pt.: „Ck. szkoła politechniczna we 
Lwowie*, rys historyczny jej założenia i roz­
woju, tudzież *dan jej obecny, skreślił dr. 
Władysław Zajączkowski, profesor szkoły 
politechnicznej". Cena egz. 1 20. Czysty do­
chód przeznaczony na budowę domu te­
chników.

* Konfederaci batscy na Syberyi
(1774) wydał A. — odbitka ze Świata. 
Jest to spis alfabetyczny konfederatów, po­
przedzony przedmową.

* Cenuycli wydawnictw krajowej 
komiayi przemysłowej, podjętych naKładem 
funduszu krajowego, wyszła właśnie serya 
druga, która obejmuje: zeszyt II. „Metody­
cznych wzorów rysunkowych", ułożonych 
prz“z prof. Jaua Rottera, z dodatkiem bar­
dzo obszernego tekstu dla użytku nauczy­
cieli rysunków w szkołach fachowych, tu­
dzież dalsze cztery zeszyty „Zabytków prze­
mysłu artystycznego w Polsce®, zestawio­
nych przez prof. S. Odrzywolskiego. Wyda­
wnictwa te odznaczają się bardzo pięknem 
wykonaniem.

Pociąg
osobowy

Pociąg
pospiesznyZe Lwowa

•dchodza  do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przez Tar­
nów lub Preszów 

Muszyuy-Krynicy prz. 
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz.
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podwołoezysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoezysk i Bro­
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosiełioy, Bephó- 

methu n. S. 1 Czudyna 
Uadowieo 
Kimpolung 
Sokala 
Fełzea
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Mnm aesa 

Szerene**, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławi wa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 
Chyrowa przez Stryj 

Stryja i Skolego
Wszelkie oznajmienia jak i ta o zaręczynach, 

ślubach, weselach, nabożeństwach iałohuych, po­
grzebach, wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla balów, odczy­
tów i koncertów, zabaw, ^szeirie donietteuia o 
zgubach lub o znalezionych przedmiotach, oraz 
ogło zenia władz i urzędów p ństwowych, krajo- 
wyob i miejskich itd. itd. po 50 centów od wiersza.

U w aga. Godziny, peukre* one czarną linijką, 
oznaczaja porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny o minut 59 rano.

W b iu rze  ln f  n n  teyJ0®™ « k. anstr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica rzej^go Maja 1. 8, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnych, dowolnie zcetawialnyeh zeszytów do i v  
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon­
kowym. Informacye w sprawach taryfowych 
przewozowych.

szenie konkursuTylko co w yszła z druku 
broszura p. t.:

DROH3E OGŁOSZĘ* IA
po eencle od wyrnzu.

Pacierz Celem obsadzenia posady asystenta miejskiego urzędu 
budowniczego we Lwowie z płacą roczną 1)00 zTV., dodatkiem 
na mieszkanie 2 .0  złr. i praw em  do dwóch pięcioleci po 50 
złr. ro czn ie , ogłasza się niniejszem konkurs. — Kandydaci 
winni wnieść podania najdalej do 31. styezuia b. r. do Pre­
zydyum Magistratu miasta Lwowa i przedłożyć świadectwo 
odbytych studyów technicznych w kraju lub za granicą, oraz 
dowód . iż ukończyli dział budownictwa lądowego na poli­
technice i złożyli z dobrym postępem egzamina państwowe, 
dla tego działu przepisane, w państwie tutejszem względnie 
za granica.o  v

Lwó*7, dnia 5. stycznia 1895.
6361 Prezydent m iasta: M o c h n a c k i .

0CYLE stalnwe t. zw. H po złr. 7 p— za 
100 sztuk, ocyle zwykłe po złr. i -— i 

1 HO za 100 sz tu k , poleca P io t r  Ulirzą- 
s to w sk i, handel żelazny w Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

KR A W A T K I, rękawiczki, szelki, spinki, 
la ie< , parasole, kalosze, najtaniej u 

P a w ła  L an g n era . Lwów, Halicka 16.

Bardzo wiele p łaszczyków  d/. iecinuych, negl żów, I 1000 fautazyjD ych tab le tek  na  s 10* po 25 ct.
szlafroków, za połowę ceny. I 50 par firanek jutowych od zł. 1*^0 do 1'50.

Kilkaset włóczkowych chuslek , rękawiczou zi- ' 150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.
mowych , halek , bielizny Ja g o ra , barchanowej, 1 3 0  do l -80.
jakoteż w:elki wybór pozostałych resztek koro- 30 sztuk kołder wełniano-atłasowyi h p0 zł. 5*75. 
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 100 koców flanelowych (Jagerowskie) p0 3-50.
jedwabnych , i sksam tnych po niezwykle tanich 200 koców lamaflanelu po 3‘40.
cenach. — Także będą wysprzedawane ze sezo- 50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 
nu pozostałe kapy na łóżka, na stó ł, niektóre cd 3—5 złr.
trochę uszkodzone dywany salonow e, koce na 30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowvch 

kouie, k Mry watowone i kocyki na łóżka i kośeńlnyeh z małymi skazami po 22 ?ł.
po nas ępujęcych cenach : 50 strzyżonych dywanów na śf'*nę od 4 '50— 8.

500 kap na i t d  od 85 ct. do 3 złr. 50 dywanów salonowych po 6'50.
200 pojedynczych kap na Jóżka od zł. 2-50 do 4. 100 r^góżek od 40 ct. do 80 ct.
400 pojedynfezyi:h  portyer od 75 ct. do zł. 150. Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów
80 p a r  firauek koronkowych od 2ł. 140 do 2 50. po 2 50 i wyżej.

T a w y sp rzed aż  sezonow a ty lk o  ta k  d łu g o  p o trw a , j a k  d łu g o  p®w JŻszo to w ary  
n a  sk ła d z ie  p o zo stan ą .

Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
w e L w o w ie , plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i j a k  najrychlej.

OSZUSTWO. Nieuczciwi handlarze wy­
kupują próżne pudsłka z moich tutek 

eygaretowych (odznaczonych medalam i na 
W ysta w ie  k ra jo w e j) napełniając takowe 
lichemi tu tkam i, oszukują kupujących , a 
przedsiębiorstwo moje narażają na  nieobli­
czalne straty. Chcą położyć tamę tym 
nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne 
kroki ceiem mcarania winnych, zaś Szano­
wnych moich P. T. odbiorców upraszam o 
zwrócenie u w ag i, że gdy etyk ieta  na pu­
d e łk u  je st p rze d a rta , tu tk i nie pochodzą 
z  mej fa b ryk i. S W ierusz N iem ojom ki.

Wałeczki i kitUZĄDCA EKONOM ICZNY 26 lat na 
niiejjcu, pragnie zmienij posadę. W ia­

domości udzieli z gizecznosci Towarzystwo 
wzajemnej pomocy ofieyalistów prywatnych 
we Lwowie. *97

do zaopatryw ania o k ie n , drzw i, 
podłóg itp . — poleca najtan ie j

FIRMA HANDLOWAK O  SPR ZE D A N IA  kilkaset sagów drze- 
i f  wa sosnowego (także partyaini). W ia­
domość z grzeczności w Admin stracyi Ga­
ze ty  N ar. 47t WOLF CZOPP

Lwów, Żółkiewska I. 2,UR Z Ę D N IK  bankowy, ukończony pra­
wnik z praktyką frdową, poszukuje 

zajęcia w godzinach popołudniowych lub 
wieczornych od godz.ny 8 po południu po­
cząwszy, jako sekretarz , korespondent itp. 
lub też n kancela.y. bądź adwokackiej, 
bądź notaryalnej. Bliższa wiadomość w Ad- 
ministracyi p isua . 482 GUKIERTRUMNY metalowe we wszystkich wiel­

kościach, kapy, poduszki, szarfy, wian­
ki . po nadzwyczaj przystępnych cenach, 
poleca han żel A. Faliszewskiego w Prze 
myślu. 490

w głowie najprzedniejszy '/, kg. ló c t  
w kostkach i mączce '/, kg. 16 ci. 

MastO najprzedniejsze deserowa '/, kg. 58 ct.
„ „ kuchenne >/, » 47 „

S ło n in a  i sm alec węgierski y2 „ 31 „ 
K o n fitu ry mięszaiie słuik 50 „
M arm olada morelowa ’/2 kg. 70 „
Codzień św ieże drożdże wiedeńskie.
Mąka węgierska na pączki, prześliczna 1 ki­

logram ................................ 7 5 ct.
Miód patoka do herbaty słoik 15 „

„ prawdziwy lipowy 1 kg. 64 „
Powidła węgierskie przeoierane 1 „ 24 „
Wszystkie tow ary  po cenach 

bajecznie niskich. e;;54 

Poleca jedynie tak  tanio

Jan B a czy ń sk i
Lw ów , ul. Akademicka I. 3.

JN S E R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I  dzienników przyjmuje i ekspedyuje Oentr. 
B.uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Fabryka maszyn w Blansku (Morawa)
M aszyny patowe wszystkich Muszyny pomocnicze, K om -|M »szyuy dla fabryk spirytusu, 

systemów w każdej wielkości. pressory (Seckla), Wenlyla- browarów i koramlki.
M 'szyny parowe Wcstinghonse tory, Maszyny do robót wo- P ra sy  hydrauliczne i całe urzą- 

szybkochody. dnych i do górnictwa. d/euia dla fabryk oleju.
K o iły  perow o  wszelkiej kou- Walcownio (Steckla), T u rb lu y  Wszelkie wyroby odlewano — 

8*rtikcyi i wielkości. (Ko/a ślimakowate), P iły  dc walcownie, m aszyny do cięcia.
Lodownie i chłodnwnie. rżnięcia tarcic.] | Wodociągi własnego patentu.
Maszyny dla fabryk cukrowych. T ran sm isy o  systemu S-llera. i Przyrządy kolejowe.

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

W ład ysław a S k w a re zyń sk le g o ,
zbroszuroWSna zł. 4-50, eprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autora 

we Lwowie, nl. Kochanowskiego 1. 2.

Z drukarni i litografii Pillera i SpółkiWydawca i cdpouiedrialnj redaktor Platon Kostecki,


